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; 


; Kraków, 25 września. 


Ubiegła niedziela była niezwykłe doniosła dla dalszego 
' fuksztaltowania się tabeli rozgrywek w obu grupach Ligi. 
Przedewszystkiem w grupie finałowej spotkanie w wiel- 
kim formacie, jakiego widownią być Lwów, między Wi- 
słą a Pogonią, zakończone dość szczęśliwem zwycięstwem 
ostatniej, wpłynie poważnie na sytuację o tyle, iz kwestja 
zdobycia tytułu mistrzowskiego będzie teraz otwartą, a 
pretennentami niemał równymi są obecnie obok Pogoni, 
Wisła (mająca mniej o jeden punkt, ale i mniej o jeden 
mecz) oraz Ruch (mający tyleż punktów straconych co 
Pogoń). Za zupełnie zdystansowane pod tym względem 
kluby uważać možna już ŁKS i Legję (która zdobyła 
wczoraj dopiero swój pierwszy punkt), a może i Cra- 
covię. 

Podobnie, jak w grupie finałowej, tak samo i w dru- 
giej zapadł szereg doniosłych rozstrzygnięć. Przedewszyst- 
kiem drużynę 22 p. p. uważać można już za „pewniaka“ 
w Lidze na przyszły rok, w bardzo dobrej sytuacji znaj- 
duje się i Warszawianka, podczas gdy spadkiem zagro- 
żone są teraz poważnie Warta, Podgórze (mimo zwycię- 


stwa ostatniego), Garbarnia i Czarni. Między temi cztere- 
ma klubami toczyć się będzie teraz decydująca walka. 
'Tabele/obecnie przedstawiają się nast.: 


GRUPA FINALISTOW. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. 
Pogoń 7 10 18:12 
Wisła 6 Ni 3:5 
Ruch 6 8 18.13 
LK. 8; 5 4 8:10 
Cracovia 4 2 9:11 
Legja a 6 1 9:20 
i 
DRUGA GRUPA. 
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. 
22 p. p. 5 10 13:5 
Warszawianka 5 7 13:9 
Warta 6 5 9:10 
Podgórze 6 5 8:13 
Czarni 6 4 9:12 
Garbarnia 6 3 12:15 


Dożgoń—Wisła 1:0 (0:0). 


Lwów, 24 września. (tel.) Od lat już nie było we 
Lwowie zawodów ligowych, któreby w tym sto- 
pniu zainteresowały opinję sportową, co niedziel- 
ny mecz Wisły z Pogonią. Nic zresztą dziwnego, 
skoro wynik tego spotkania w pewnej mierze miał 
dić odpowiedź na pytanie, która z tych drużyn 


ze zwiększonemi szansami stanie do finiszu 


w moon mistrzostwach ligowych. Dotyeh- 
czasowe wynik i i forma, wykazana ostatnio prze- 
mawiały raczej za Wisłą — na korzyść Pogoni 
przewažal szczególnie u tej drużyny decydujący 
atut własnego boiska. Pogoń bowiem 


w ciągu ostatnich 2 lat nie przegrała we Lwowie 
ani jednego spotkania, 


w czem niemałą zasługę mają jej zwolennicy, 
którzy w decydujących momentacn znajdą środki, 
eee swego faworyta do ostatecznego wy- 
siłku. 

Tak też przedstawiała się sprawa spotkania z 
Wisłą, która, opierając się na przebiegu gry w 
pierwszej połowie i wykazanego w tym okresie 
poziomu, winna była: spotkanie zakończyć, jako 
zdecydowany zwycięzca. 

W chwili jednak, gdy sukces Pogoni wyraźnie 
stanął pod znakiem zapytania, widownia przystą- 
piła do ` 


skoncentrowanego ataku głosowego, 


w ślad za czem rozpoczął się generalny atak na 
boisku. 

Okres wyraźnej przewagi Pogoni trwał niele- 
dwie ponad 15 minut. Wystarczyło to jednak w 
zupełności, by uzyskać decydującą 0 wyniku 
bramkę. 

Strzelcem był grający na skrzydle Matias, któ- 
ry poprowadził piłkę na nieznaczną odległość pod 
bram skąd nieuchronnie u lasowat ją w siatce. 

a visit w pierwszej floa grij stala na pczio- 
Az pw brat AAN FK do tej pory we Lwowie 


jedynie u najlepszych zespołów zagranicznych. 


To, co. cała bez wyjątku prawie Hera Wi. 
sły, demonstrowała w polu, zasłużyło ponad wszel- 
ką wątpliwość 7 

" na miano wysokiej klasy piłkarskiej. 


Fragment z meczu ligowego Ruch—Cracovia w W. 


Hajdukach, piękny 


Każdą z przeprowadzanych akcyj cechowało tech- 
niczne opanowanie, pewność i szybkość, dzięki 
czemu przeciwnik niejednokrotnie nie miał czasu 
do zorjentowania się w sytuacji j skutecznego 
przeciwdziałania. 

Napad drużyny krakowskiej lotnemi, niemniej 
dokładnemi pociągnięciami z łatwością. zdobywał 
teren i dochodził pod bramkę Pogoni, gdzie jed- 
nak napotykał 


na godnego siebie przeciwnika, jakim był 
Albański. 


Wysoka klasa bramkarza Pogoni w spotkaniu 
tem doszła do pełni wyrazu, przyczem nie. tyle 
liczba obronionych strzałów, ile pewność, z jaką 
dawał sobie radę w najtrudniejszych, pozornie już 
straconych sytuacjach i przekreśłał doskonałe 
niejednokrotnie zagrania Wisły. 

Z piątki napastników krakowskich właściwie 
nikt się specjalnie nie wyróżnił, gdyż tworzyła 


jednolicie działającą całość, 


przyczem jednak inicjatorem przeważnie był Ár- 
tur. Gracz ten, skutecznie obstawiony przez Wa- 
siewiczu, nie miał możności zabłysnąć solowenii 
zagraniami, niemniej dowody swego talentu zło- 
żył w dostatecznej mierze. Z łączników aktywniej- 
szy był Obtułowicz, podczas gdy bardziej skutecz- 
niejsze i groźniejsze dla bramki przeciwnika były 
zagrania Sołtysika. 


© Pogoń wychodzi ponownie na) czoło 


Na skrzydle szybszy i ofensywniejszy był 
Łyko. 


Pomoc Wisły grała do przerwy na właściwym 


reprezentacyjnym poziomie, 

sobie 
przyczem szczególnie Kotlarczyk II był w każdej 
sytuacji niezawodny. Zasługą iego gracza m. in. 
było 

całkowite zaszachowanie Niechcioła. 
który dopiero w ostatnich minutach gry mógł 
dojść do głosu. 

Po przerwie pomoc Wisły, zaabsorbowana cięż- 
kiemi niejednokrotnie sytuacjami na tyłach, tu | 
i ówdzie pozostawiała napad własnym siłom. 

Niezupełnie na poziomie obu przednich linij 
stała gra obrony, która w okresie naporu Pogoni 
nie zawsze umiała się zdobyć na oswobadzający 
wykop. Madejski nie ponosi winy w utracie bram: 
ki. Pogoń miała na usprawiedliwienie słabej swej 
gry do przerwy wiatr, który rzekomo wydatnie 
wspomagał Wisłę. Nadto kozłem ofiarnym był 
Borowski, wstawiony do napadu w miejsce Na- 
chaczewskiego. 

Atak Pogoni w trakcie pierwszych 45 minut 
miał w sumie bardzo mało do powiedzenia, w wy- 
jatkowych jednak wypadkach podchodząc pod 
bramkę Wisły. 

Dopiero na parę minut przed przerwą, na małą 
chwilę zaznaczył się napór olensywny Pogoni, 

z łatwością jednak zlikwidowany przez przeciw- | 


nika, | 
Po przerwie wiodło się Pogoni już daleko le- | 
piej, była częściej stroną atakującą, przyczem 


pierwsze skrzypce przeważnie grali bracia Matia- ! 
sowie. Wspomniany już na wstępie strzał Matia- 
sa I zadecydował o wyniku spotkania. 

Po uzyskaniu prowadzenia Pogoń gra o wiele 
spokojniej, nie bez widoków na podwyższenie wy- 
niku. Z drugiej strony napad Wisły miał sporo 
możliwości od uzyskania wyrównania, w zdener- 
wowaniu jednak przestrzeliwano w najdogodniej- 
szych sytuacjach. 

Pomoc Pogoni grała tym razem bez zarzutu, 
przyczem na szczególne wyróżnienie zasłużył 
grający swój setny mecz w barwach Pogoni, Ha- 
nin. 

W obronie wybijał się Kuchar, który obok świe- 
tnego Albańskiego przyczynił się do zwycięskie- | 


go wyniku swej drużyny. Sedziowal p. Warde- | 
szkiewicz z Łodzi, widzów 7.000. | 
Drużyny wystąpiły w nast. składach: Wisła: | 


Madejski, Pychowski, Szumilas, Kotlarczyk II, 


Kotlarczyk I, Bajorek, Feret, Obtulowicz, Artur, jw 


Sołtysik, Łyko. — Pogoń: Albański, Bereza, Ku- 
char, Hanin, Wasiewicz, Deutschman, Maias II, 
Matias I, Zimmer, oBrowski, Niechcioł. 


MRuch—Cracovia 3:1 (0:1). 


W Hajduki, 24 września. (tei) Krakowianie 
przyjechali do W. Hajduków w osłabionym skła- 
dzie, wzamian za co wzięli ze sobą rewelację me- 
ezu bramkarza Szumca, oraz dużo... szezešcia. 
Okazało sie, že atuty te, umiejętnie przez gości 
eksploatowane, były niepośredniej jakości i wy 
starczyły niemal aż do końca spotkania. Niestety 
fortuna kołem „Się toczy i to koło szczęścia star 
ezylo najwyraźniej ras do 5 minut przed koń- 
cem meczu i mimo wysiłków nie ruszyło się, jak 
zaczarowane z miejsca. 


wyskok Szumca do piłki, 
Gemza, Pająk, Mysiak, Szumiec i Żiżka, 


Stoją.od iewej: 


W ten sposób Cracovia, poznawszy 10 minut 
końcowego zrywu wiedeńskiego Rapidu, miała 
możność zetknąć się z „5-ciu minutami Ruchu“, 
tókre wystarczyły, by nadrobić utracone sytuacje 
po półtoragodzinnym niemal chaosie poprzednio 
na boisku. 

Sympatyczni goście byli równorzędnym prze- 
ciwnikiem w pierwszej części meczu i zademon 
strowali dobry football. Akcje gości szły prze- 


dewszystkiem prawą stroną, gdzie tempo nada- 
wał Malczyk, oraz dobrze z nim współgrający Zie- 
linski. Pomocnik Mysiak, mimo ire dd in i“ 


swych piłkarskich walorów, nie mógł być w ca- 
łem tego słowa znaczeniu kierownikiem napadu. 
choćby dlatego, iż nie potrafił rozdziełać należy- 
cie piłek swoim współpartnerom. Ciszewski nie 
wykazywał wysokiej formy i nie mógł również 
zrozumieć się z Zembdosykókii, ani też nawią- 
zać kontaktu z Mysiakiem. [ewoskrzydłowy 2 
Cracovii nie mógł zadowolnić, jakkolwiek wyka- 
zał dobry start do piłki. 

W tye warunkach w ataku Cracovii nie było 
spoistości. Mimo tego pierwszą bramkę uzyskuje 
ona w 8-mej minucie z prześlicznego strzału Mal- 
czyka, wykorzystującego celne podanie Zieliń 
skiego. Atak Ruchu tymczasem nie próżnuje, ale 
prześladuje go pech i stuprocentowe sytuacje 54 ,. 
niewykorzystane. Strzały nie do obrony lądują | 
bądź na plecach gęsto zebranych graczy Craco 
vii pod własną | bramką, wzgl. odbijają się od słup- 
ków bramki. Ten stan rzeczy deprymuje druży: | 
nę gospodarzy, która, przestaje wierzyć w swoje 
sił gra chaotycznie. 

E ieoa racovia nie próżnuje. Malczyk 
wypracowuje idealne pozycje dla Mysiaka. Jego 
strzał broni Kurek nakrywka. Za chwilę W to- 
darz nie trafia do pustej bramki i piłka zwolna 
tocząc się, mija o włos słupek. Wolny rzut, bity 
przez Pająka z bliskiej odległości, HA Kurek. 
Strzał Peterka, oddany z niebywałą siłą, mija 
sztangę. Po tylu nieudałych wysiłkach tempo gry 
słabnie. 

Po przerwie dopiero w pierwszej minucie wy- 
korzystując niezdecydowanie Szumea, reklamują” | 
s aut bramkowy, Peterek wyrównuje. Ten | 
sukces bynajmniej nie podnieca gospodarzy, prze- 
ciwnie działa na nich, jak opium. Naprężone ner-, 
wy i zmęczone mięśnie domagają się odpoczyn- | 
ku, to też na boisku, które raczej klepiskiem na: 


zwać można, gra odbywa się w specjalnem tem- 
pie. 
Powoli jednak Ruch, dopingowany przez pu- 


bliczność, zaczyna odrabiać utracony 
waża z każdą minutą coraz bardziej. 
nie, zmęczeni terenem, oraz dość forsownem tem- 
pem pierwszej połowy gry, oddają inięjatywe, 
ściągając w celach defensywnych Ciszewskiego i 
Malczyka pod "oja bramkę. Wytworzona w ten 
sposób luka w ataku Cracovii uniemożliwia prze- 
prowadzenie jakiejkolwiek akcji ofeńsywnej, z 
drugiej strony pr zeszkadza odeiążeniu linji obron- 
nej. Ruch przesiaduje coraz bardziej i dłażej pod 
bramką Cracovii, przyczem 


cudów waleczności dokonuje Szumiec, 


broniąc w przedziwnych sytuacjach z powodze 
niem. Bramkarz Ruchu zupełnie niezatrudniony, 
wychodzi z bramki na środek na jakiś czas, eo 
wywoluje salwy śmiechu na widowni. 

Mimo tej przewagi Ruchu oraz faktu, iż do- 
skonały do przerwy Seichter przepuszeza obec nie 
ciągle Włodarza, a Bialik w ogolnosei słaby, nie 
może dać sobie rady z Giemzą i Kubiszem, Cra- 
eovia utrzymuje nadal wynik remisowy. Szczę 
ście Cracovii opuszcza ją dopiero w ostatnich mi- 
nutach gry, w których Giemza, wykorzystując 
nieporozumienie, strzela zwycięską bramkę, a Zo- 
rzycki za chwilę podwyższa cyfrowy wynik, wy- 
korzystując „kiksy“ Pająka. 

W ten sposób kończy się mecz, który był 


najoryginalniejszym z całego sezonu. 


Oceniając gre poszczęgólnych drużyn, należy za- 
znaczyć, iż prowadzona ona była w dość ostrem 
tempie i b. ambitnie z obu stron. Zdarzały się ze 
strony Ruchu rozmaite ,faule“, które jednak były 
w zarodku paraliżowane i tamowane przez sędzie- 
go. W pomocy Cracovii niezawodnym okazał się 
Żiż ‘ka, który przytomnością umysłu, jak też ofiar- 
nością zasłużył sobie na pełną pochwałę. Na nim 
opierał się kościec Cracovii, która miała w nim 
największą podporę. Obrona, jakkolwiek w wy- 
kopach nie bardzo pewna, stokroć była gorsza, 
jeżeli idzie o taktykę. Widocznem było, iż obaj 
obrońcy nie rozumieją się, przez co wytwarzali 
nieraz sytuaeje niebezpieczne pod własną bram- 
ką. O Szumcu już wspomnieliśmy, iż był 


najlepszym na boisku. 


teren i prze- 


krakowia- ' 


Fragment z 


Z drużyny gospodarzy trudno kogoś wyróżnić, 
wszyscy dali maksimum ambicji i ofiarności. 
W szczególności możnaby podkreślić dobrą forme 
Pcierka, przebywającego od tygodnia w Warsza 
wie na specjalnym kursie treningowym przed me- 


czem Armji Polskiej z Czechosłowacją i Ru- 
munja. 
Pomoc Ruchu, jak zawsze, niezawodna, grze- 


szyła tylko tem, iż grając ofensywnie, trzymała 
się blisko swego ataku, stwarzając w ten sposób 
niebezpieczne luki, które lotny napad Cracovii 
mógł wykorzystać do podwyższenia swego sukce- 
su. Że to się nie stało, należy zawdzięczać dobrze 
grającej obronie Ruchu. Bramkarz Kurek, nieza- 
wodny, bronił doskonale. Sędziował p. Rosenfeld 
już lepiej, aniżeli na meczu Ruch—Legja, choć 
prowadził niepotrzebne dyskusje na boisku z gra- 


czami. Publiczności zebrało się stosunkowo mało, 
około 4.000 osób. 


Podgórze—Warta 4:1 (1:0). 


Kraków, 25 września. 
Ca ligowa drużyna Krakowa bardzo 
-ześliwie otwarła swe odnowione boisko, gro- 
Miso w poważnym stosunku jeden z najpopular- 
niejszych dawniej w Krakowie zespołów. Przy- 
znać zaś trzeba, że różnica w grze obu partyj wy- 
padla wybitnie na korzyść zwycięzców, którzy 
„śą znacznie skuteczniej, niż w poprzednich spo- 
tkaniach. 
Poprawa formy Podgórza 


uwydatniała się tem bardziej. iż równocześnie 


- przeciwnik spadł w jeszcze większym stopniu, aż 


do poziomu nigdy dotąd przez Wartę nie repre- 
zentowanego. Około 1.500 zg »romadzonyeh osób, 
przeważnie dzielnicowych sympatyków Podgórza, 
entuzjazmowalo się sukcesem, który może zade- 
cyduje o losie w Lidze. Mniej zadowoleni byli 
ci, którzy szukali poziomu ligowego. Zbyt rzadko 
bowiem zdradzali niektórzy zawodniey wyższe 
walifikacje, a jeżeli to zdarzało się, to długie 
chwile następującej potem kopaniny zmuszały do 
zapomnienia o tem. Bardzo mile natomiast ude- 
rzala gra „fair“ obu zespołów, mimo, iż wyjątko- 
we znaczenie tego spotkania mogłoby tłumaczyć 
podniecenie zawodników. Dlatego też zawody były 
ardzo łatwe do prowadzenia. 

Z Warty — w jej niedzielnym pokazie — nie po- 
zostało prawie nic. Drużyna, słynąca niegdyś ze 
wietnej gry zespołowej oraz strzelców o najlep- 
Szej klasie, dziś straciła to d osezetnie. 
Jeżeli jakieś ślady ukazywały się, zgóry można 
ylo przypisać je Szerfkemu, odosobnionemu w 
swych umiejętnościach i możliwościach. Drugim 
niewątpliwie wartościowym zawodnikiem mógł 
yć Fontowicz, gdyby był zecheiał poważniej 
raktować swój obowiązek. Niestety tak nie było, 
w rezultacie więc ponosi wiele winy. 


Brak Krzyszkiewicza, Radojewskiego i 


nie pozostał bez wpływu na grę alaku Warty, 
ttóry ani zespołowo, ani solowemi akcjami nie 
yl zdolnym do poważnego zagrożenia bramce 
odgórza. Wszelkie. usiłowania Szerfkego, mają- 
ce na celu związanie tej linji, czy też wciągnię- 
Cia poszczególnych partnerów do swych pomy- 
Słów, szły w nmiwecz, wobec zupełnego niezrozu- 
mienia się. 


O grze pomocy trudno wyrazić się lepiej. Śmi- 
glak „pływał* od pierwszego uderzenia pilki, ta 
eż drogą najczęściej sunęły akcje ataku Podgó- 
"ža. Przykucki grał skuteczniej, jednakże tylko 
efensywnie. Najkorzystniej ocenić należy gre 
fierzyńskiego, który stosunkowo najlepiej po- 
Wstrzymywał atak przeciwnika, a także starał Się 
be linąć swoich napastników. 

Cała trójka obronna grała bardzo przeciętnie. 


i Knioły 


| 


*jednak różnica ta nie 


Momenty niepewności obrońców stwarzały wiele 
groźnych sytuacyj i tylko powolności i niezde- 
cydowaniu napastników krakowskich  zawdzię- 
czać mogę, iż nie kończyły się one stratą bra- 
mek. 

Drużyna krakowska była bardziej jednolita, niż 
w dotychczasowych spotkaniach. Aczkolwiek for- 
macje tyłowe znowu przewyższały grą atak, to 
yła obeenie już tak rażą- 
cą, ponieważ napastnicy poprawili się znacznie. 
W przedniej piątce nastąpiło przegrkpowanie. 
Ściborowski wrócił na swe właściwe stanowisko, 
t. i. na skrzydło, gdzie może wyzyskać szybkość 
i dobry strzał. Kasina I na laezniku ma zrozu- 
mienie dla gry bombinaeyjnej, jednakże jest zbyt 
powolny. Prawa strona ataku posiada dwu szyb- 
kich skrzydłowych. Niestety obaj nie dysponują 
ani pofrzebną techniką, ani umiejętnością należy- 
tego współgrania. Mitusiński pozostał solistą pra- 
cowitym. 

Pomoc Podgórza była 


najlepszą linją obu zespołów. 


Kret łatwo dawał sobie radę z całą trójką i zawsze 
miał czas na przydługie a niecelowe wózkowanie. 
Bez niepotrzebnych efektów natomiast bardzo po- 
Żżytecznie grali skrajni. 


meczu Podgórze—Warta w Krakowie. 


. Również trójka obronna przewyższała „Warcia- 
rzy“. Hausner i Kasina II byli energiczni, ale i pe- 
wni w swych poczynaniach. Bramkarz Koczwara 
swem poważnem ujęciem gry korzystnie odbijał 
od nonszalanckiego Fontowieza. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Podgórze: Koczwara, Kasina II, Hausner, Bro- 
zek, Kret, Otfinowski, Gamaj, Kowalikowski, Mi- 
tusiński, Kasina I, Ściborowski. -—- Warta: Fon 
towicz, Turski, Flieger, Śmiglak, - Ofierzyński, 
Przykucki, Prosiński, Dębiński, Szerfke II, Nowa- 
ski, Szwarz. 

Zapał, z jakim Podgórze rozpoczęło grę, przy- 
niósł gospodarzom bez większego trudu pierwsze 
sytuacje podbramkowe, w których Fontowicz wy- 
kazuje talent oraz nonszalaneje. I tak w 5 min. 
zdejmuje on prawie z nogi Mitusińskiego piłkę, 
niedługo potem nogą broni, mogąc wziąć piłkę do 
ręki. Ambicja graczy Podgórza pozwala im przez 
cały czas tej połowy być stroną atakującą, pod- 
czas gdy Warta zdaje się na obronę. W 34 min. 
wybiega Fontowicz naprzeciw Mitusińskiego i 
chwytając piłkę, równocześnie w podskoku kopie 
Mitusinskiego. Zamiast należnego karnego, po- 
dyktował sędzia rzut wolny przeciw poszkodowa- 
nyni. Sprawiedliwość nie dala na siebie długo 
czekać, bo w 39 min. Fontowicz źle, paruje „głów- 
kę* Kasiny i lokuje „piłkę we własńej siatce. 

Po przerwie nie sie nie zmienia — 


Podgórze nadal panem sytuacji. 


Lewa strona ataku raz po raz podchodzi pod 
bramkę i oddaje dobrze piłkę, ale pozostali na- 
pastnicy nie kwapia się ze strzałem. Z pomocą 
przychodzi im Fontowicz w 17 min. Znowu postu- 
guje się nogą przy obronie i trafia piłką w nad- 
biegającego Saioako bä którego piłka odbita wra- 
ca do pustej bramki, W 24 min. ładny strzał Szerf- 
kego zmniejsza wynik do 2:1, a ponieważ Warta 0- 
żywia się, zanosi się na wyrównanie. W tym cza- 
sie sędziemu trafiają się omyłki, co „ożywia“ za- 
raz widzów; na szczęście nie mają one wpływu 
na wynik. Rozstrzygnięcie pada w 32 min. gdy 
Ściborowski poprawia zbliska strzał Mitusinskie- 
go. Zdeprymowana Warta traci resztę ochoty do 
walki i w 36 min. pada osłainia bramka przez 
Kasinę. Ostatnie minuty już zupełnie nieciekawe. 
Sędzia p. Berwald miał słabe momenty, mimo 
doskonałej współpracy bocznych. ie 


| 


Krowodrza mistrzem $rupy 
w krakowie. 


Kraków, 24 września. 

Ostatnia niedziela mistrzostw KM. B przyniosła tak u 
góry, jak i na dole rozstrzygnięcie. Krowodrza po zwy- 
cięstwie nad Hakadurem zdobyła mistrzostwo przed Spar- 
tą i temsamem zakwalifikowała się do rozgry wek o wej- 
ście do kl. A wraz z Tarnobią, Trzebinią i Bocheńskim, 
Zajmujący ostatnie miejsce w tabeli Hakoah rozgrywał 
będzie o spadek do kl. €. Pozatem odbyło się szereg za- 
wodów o puhar KZOPN i towarzyskich, których wyniki 
są nast.: 

W kl. B: Krowodrza—Hakadur 3:0 (1:0). Drużyna Ha- 
kaduru miała b. mało do powiedzenia, bowiem Krowo- 
drza świadoma, że przegrana mogłaby spowodować utratę 
mistrzostwa, dołożyła wszelkich starań, aby powyższe 
zawody wygrać. Dzięki temu zwycięstwu Krowodrza zo- 
stała mistrzem grupy. Bramki strzelili Olaś i Róg, oraz 
jedna „samobójcza“, Sędziował wzorowo p. Schneider. 

Łobzowianka—Sparta 2:2 (1:0). B. intersujący prze- 
bieg, przyczem wynik stał mocno pod znakiem zapytania. 
Prawie przez cały czas zawodów prowadziła Łobzowian- 
ka. dopiero niemal w ostatniej minucie wyrównała Spar- 
ta. Strzełcami byli dla Łobzowianki: Szewczyk, dla Sparty 
Szostak, Sędzia p. Liebermann. 


Hakoah—Siła 1:1 (1:1). Wynik remisowy musi uważać 
Hakoah za szczęśliwy dla siebie, Od klęski uchronił ją 
świetnie broniący Pemper. Bramki strzelili dła Hakoahu: 
Frommer, dla Siły Weintraub. Sędzia p. Gauda. 


Orłęta 2:0. 
Knóbel. 

Zawody o puhar KZOPN w kl. A: Unja—Korona 2:2 
(2:1). Tylko do przerwy więcej z gry miała Unia, prze- 
prowadzając piękne ataki. Po pauzie natomiast przewagę 


Polonia Dogrywka 30 minut. Sędzia p- 


miała Korona, która też w tym czasie uzyskała wyrów- 
nanie. Bramki strzelili dia Unji: Jędrzejczyk, dła Koro- 


ny: Szary i Lamot. Sędzia p. Stopa. 


Garbarnia Ib—Podgórze Ib 5:1 (3:0). Przez eały niemal 
przeciąg zawodów górowała Garbarnia nad swym prze- 
ciwnikiem, który ustępował pod każdym wzgłędem zwy- 
cięzcom. Bramki zdobyli dla Garbarni: Tiachny (2), Po- 
lus (2) i Grychowski, honorowy punkt dla Podęória 
strzelił Pańczyszyn. Sędzia p. Sławikowski. 


Wawel— Zwierzyniecki KS 3:0. Zasłużone zwycięstwo 
dobrze w tym dniu dysponowanego ataku Wawełu. Bram- 


ki strzelili: Kusek, Boligłowa i Wróbel. Sędzia’ słaby p. 
Schimsheimer. 
Grzegdrzecki- 


Cracovia Ib 5:1 (3:0). 


e Silna przewaga 
Grzegórzeckiego nad bardzo słabą Cracovią. Bramki 
strzelili dla Grzegórzeckiego: Kozłowski (3), Strugała i 


Mej po jednej. Sędzia p. Heitner. 


Frajment z biegu kołarskiego o mistrzostwo Polski w Częstochowie, przedsta- 


wiciele władz i organizacyj sportowych, m. i 
starter biegu, prezes ZPTK p. Lange (2), pułk. Mieszkowski zast. 


starosta Eustachieyicz (1) hon. 
d-cy dy- 


Sekcja 


wizji (3) i organizator biegu prezes ,,Victorii' p. Reimschiissel (4) 


lekkoatletyczna pań przemyskiego klubu sportowego „Hagibor“, 
rokuje jak najlepsze na przyszłość nadzieje. 


która 


Powyżej fragment z regat wioślarskich w- War- 
szawie, a mianowicie wyscigu czwórek półwy- 
ścigowych nowicjuszy o nagrodę Komisarjału 
lizadu, który wygrała osada Robotn. Klubu Spor- 
towego „Prąd (na pierwszym planie). 


i kom. rządowy m. 


Finaliści turnieju tenisowego o mistrzostwo Łodzi: Stoją od lewej 


Wręczenie nagród zwycięzcom "biegu kolarskiego o mistrz. Polski w Często- 
chowie, stoją od łewej prezes Reimschiissel, prezes ZPIK Lange, mistrz Pol- kl. B Podokręgu Tarnowskiego. Stoja od lewej: sędzia Kulczyk, zawodnicy 
ski Michalak (Legja, Warszawa), wicemistrz Łazarczyk (Victoria, Częstochou a) 
i Częstochówy p. Mackiewicz (Fot. Malec, Częstochowa) 


Maks 


Zespół piłkarski KPW , Metal" z Tarnowa, który zdobył tytuł wicemistrza 


Wrona, Wizor, Armatys, Kornaus, Grzabel, Borniak, Jurek, J. Biłyj, Klose, 
Bryk, Różanka i kier. sekcji Głąb, pierwszy od prawej sekr. sekcji Makowski 


Zwycięzcy w turnieju tenisowym w Bialymstoku w grze ppjedynczej panów, 
Stolarow, Fórster, Jedrzejowska, Bratek, J. Stolarow i Popławski. od lewej Kantijf, zdobywca drugiego i Salmonowicz, zdobywca pierwszego | 
miejsca, Współnie ci zawodnicy, obaj z Legji, zdobyli mistrzostwo w doublu. He 


O mecz hippiczny 
Polska—Niemcy. 


Ostatnie stosunki między Polską a Niemcami nie 
należą do zbyt układnych i dobrych. Nie można ab- 
solutnie powiedzieć, aby Niemcy byli naszymi przy 
jacićimi. Ze jednak właśnie między tymi Niemcami 
trafiają się ludzie o zdrowym rozsądku, którym nie 
jest obca idea pokoju, i którzy dobrze rozumieją, 
że sport może być szeroką podstawą do ogólmoświa- 
towego pokoju, to mamy dowód w. tem, że jeden 
z wyższych oficerów niemieckiej kawalerji nadesłał 
nam artykul, rozpatrujący możliwość nawiązania i 
zacieśnienia stosunków między polskimi a niemiee 
kimi kawalerzystami na podstawie sportowej. Arty- 
kut ten, napisany przez mjr. w st. sp. Etscheita, 
bawiącego ostatnio w charakterze sprawozdawcy na 
konkursach hippicznych w Warszawie, jako będący 
wyrazem opinji zdrowego odłamu niemieckich spor- 
towców, pozbawionych zapędów szowinistyeznyeh, za 
mieszczamy w całości, spodziewając sie, że wywoła 
on zrozumiałe zainteresowanie wśród zwolenników 
sportu konnego w Polsce. (Red.) 


Lipsk, we wrześniu. 


Od ćzterech lat pracowałem usilnie nad dopro- 
wadzeńiem do skutku meczu między Polską 
a Niemcami w jeździe konnej, aby na tej podsta - 
wie doprowadzić do przekroczenia granie dotych- 
czasowego stosunku między temi dwoma krajami, 
Projekty te chętnie widzieli- nietylko rozmaici 
przedstawiciele oficjami Państwa Polskiego, ale 
również Towarzystwo Międzynarodowych Kra- 
jowych Zawodów Konnych w Polsce zdawało sie 
sprzyjać tym zamiarom. Warunki jednak poli- 
tyczne stały się w ostatnich czasach bardzo tru- 
dne dla doprowadzenia do skutku ekspedycji 
sportowej. 

Ale proszę wszystkich rozsądnych ludzi obydwu 


narodów zastanowić się, co mają wspólnego ho- 
dowla koni i zawody międzynarodowe, sukcesy 
ekip, z których obydwa narody mogę być dumne, 
co mają one wspólnego z t. zw. wielką czy małą 
polityką? Czy młodzież uprawiająca ten szla- 
chetny sport powinna mieszać się do tych wszy- 
stkich politycznych historyj? 

Rzecz prosta, że narody, które mają trudne do 
rozwiązania problemy między sobą, mogłyby cze- 
kać ad calendas graecas, az nadszedłby czas, który 
umożliwi nawiązanie stosunków, które odnoszą 
się wyłącznie do ekonomicznych a w szczególno- 
ści hodowlanych interesów. 

Porzućmy jednak minione czasy pełne napięcia 
i możliwości wybuchu. Budujmy przyszłość pol- 
sko-niemieckich stosunków, które jednak mogą 
się lepiej ułożyć na podstawie wielce znaczącej 
rozmowy między posłem Polski w Berlinie dr. 
Wysockim, który; obecnie jest ambasadorem 
w Rzymie, gdzie zapewne utrwalać będzie wielką 
linję swej polityki pokoju w Europie, z kancle- 
rzem Rzeszy Adolfem Hitlerem, który rzeczowo 
oświadczył: tylko spokojna i rzeczowa polityka, 
uznajaca życiowe wymagania polskiego narodu 
i niemieckiej republiki owiana duchem lojalności, 
może doprowadzić do pożądanych wyników, -t. zn. 
uchronić świat przed nową wojną. 

Jeżeli się zastanowimy głębiej, to dojdziemy do 
przekonania, że w obydwu krajach, tylko kilku 
bezrozumnych ludzi, a raczej nieumiarkowanych 
awanturników może myśleć o wojnie między Pol- 
ską a Niemcami wzgl. pragnąć jej.  Dlaczegoż 
więc mamy przerywać dziesięcioletni blisko kon- 
takt sportowy w tej cennej gałęzi, który jest od- 
biciem sił Wawa oaństw i który prowadzi 
szlachetną politykę bez uprzedzeń? Ta właśnie 
polityka leczy obustronne rany. To przekonanie 
Żywi napewno szereg patrjotów zarówno w Niem- 
czech, jak i w Polsce, Ta polityka jest zapewne 
popularną w szeregach polskich oficerów kawa- 


lerji. To przekonanie panuje również w Niem- 
czech i napewno uzyska przewagę. Dyplomacja 
zaś ma na tem polu wielkie możliwości do pra- 
cy. W tym wypadku ministrowie spraw wojsko- 
wych mogą udzielić dobrej rady dyplomatom. 
Zresztą o tym problemie możnaby dużo napisać, 
narazie jednak nie to nas głównie interesuje. 
Pewnem jest, że w Niemczech panuje bardzo 
niejasne mniemanie co do polskiej hodowli konia 
i polskiego jeździectwa. Kto poza kilkoma osoba“ 
mi wie o wspaniałej pracy Towarzystwa Hodo 
wli Konia Arabskiego w Polsce? Polskie prace 
hodowlane i sportowe w tym zakresie, które two 
rzą przecież organiczną całość, podobnie jak 
w Niemczech czy Francji, są narazie „terra inco- 
gnita“ dla licznych rzesz zwolenników jeździec: 
twa w Niemczech. Wielokrotnie miesza się smut 


ne położenie hodowli konia w Rosji ze siosunka* 


mi w Polsce. | 
W Europie znane są nast. centra sportu jež 
dzieckiego: Rzym, Akwizgran, Lucerna, Nizzd 


Berlin i Warszawa. W r. 1930 pisałem, jakgdyby | 


proroczo, że Warszawa będzie wielkim ośrodkiem 
konkursów hippicznych w Europie, równym Rzy” 
mowi i Berlinowi, że stanie się głównem centrum 
tegoż sportu na Wschodzie Europy przez swoje 
położenie geograficzne i wspaniały stadjon w Ła- 
zienkach, który przewyższa wszystkie tereny kon 


kursowe na Wschodzie a więc i np. Rygę, Tallin 


czy Helsingfors. 


Gdy w r. b. ekipa francuska „jm weż a : przez | 


Berlin do Warszawy, myślałem sobie, jakby to 


było dobrze i pożytecznie, gdyby niemieccy ko. 


ledzy dołączyli się do Francuzów pod wodzą zna”. 


nego ze swej rycerskości pułkownika de Larsana, 
wsiedli do pociągu i razem następnie zostali po“ 
witani przez przedstawicieli - Międzynarodowego 
Tow. Zawodów Konnych w Warszawie. 

Ten „trójzwiązek* sportowy z pewnością mial- 


by wielki wpływ na politykę i stałby się niewąt- 


ug — 


dziełem, stoi w pośrodku opiekun Koła dr. Karolina Bince- 


ES KE i NS 3 ast ad 


Poniżej członkowie sekcji szybowcou ej szkolnego Koła LOPP 
państw. gimn. IX. im. Hoene-Wrońskiejo w Krakowie, któ- 
ra wybudowała szybowiec typu C. W, 3 kosztem około 
1.200 zł Jest to pierwszy szybowiec, zbudowany na terenie 
Krakowa. Wśród członków .sekcji, zebranych przed swojem 
LOPP Ludwik Piatek (x) 


równa i instruktor 


pliwie gwarancją pewnego pokoju na całym świe- 
cie. Niestety były to tylko moje marzenia. 
Obeenie stoimy w przededniu Olimpjady w Ber- 
linie w r. 1936. Sądzę, że igrzyska te byłyby wiel 
kim sukcesem „Trzeciej Rzeszy”, zdyby zdołały 
one przyciągnąć wszystkie narody bez wyjątku 
do uczestnictwa w tej sportowej walce. Nie wiem, 
dlaczego do tego celu nie ma się 1ść etapami, 
z których pierwszym byłoby zawarcie ugody spor- 
towej między Niemcami a Polską. Exempla tra- 
gunt, mówi stare przysłowie. Myślę więc, że np. 
trójmecz hippiczny między Polską, Włochami 
i Niemcami, rozegrany w Berlinie lub Warsza- 
wie w r. 1934 byłby wspaniałym wstępem do 
Olimpiady. Zdaje mi się, że taka koncentracja 


LE JDOSKOP SPORTOWY 


W kole dwie rywalki: na lewoCzeszka Koubkowa, a na prawo 
nasza Wałlasiewiczówna, które spotkały się z sobą po raz dru- 
gi w ub. niedzielę w Poznaniu, tym razem zwyciężyła Wala- 
siewiczówna, ustanawiając 2 rekordy świata. Na prawo od 
góru: 1) start do biegu na 16€ m. w Poznaniu, od lewej Or- 
łowska (Stadjon Król. Huta), Koubkova (Vyusokoskolsky Sport, 
Brno), zwyciężczyni Wałasiewiczówna (Sokół Grażyna), Szaj- 
nóuna (AZS Poznań), Sikorżanka (Stadjon Król. Huta) i Aliń- 
ska (AZS Poznań). 2) Osada Robotniczego Klubu Sportowego 
„Prąd”, która wygrała wyścig o nagrodę Komisarjatu Rządu. 


i 


Na prawo od góry: 1) uczestnicy turnieju tenisowego o mi 
strzosiwo Białegostoku, od lewej Roszkowska (Jagiellonia), mi- 
strzyni w singlu, a wraz z Piwńskim w mixcie, dalej wspom 
nian Piwoński (Jagiellonja), Lenczewska (Makkabi) i Spektor 
(Makabi). ID Finał biegu na 1.500 m., urządzonego w Poznaniu 
u ramach międzydzielnicowych zawodów Sokoła Poznań—Po- 
morze, które-to ostatnie wygrało w stosunku 78% : 76% pkt 
Metę minął Urbaś (Poznań) przed Świłalskim 


sportowców mogłaby zachęcić do przełamania do- 
tychezasowych uprzedzeń ‚mogłaby utorować dro- 
ge do przełamania granic celnych w zakresie 
sportu, umożliwiłaby międzynarodową wymianę 
sportową i stałaby się podstawą do sportowej 
»Paneuropy“. 

Nie wątpię, że w ślad za tem zbliżeniem spor- 
towem, poszłoby zbliżenie polityczne, oparte nu 
wzajemnem duchowem i uczuciowem zaufaniu cd- 
łej Europy, które niewątpliwie stałoby się pod- 
stawą do pokoju i wspaniałem zakończeniem do: 
tychczasowych prac naszych dyplomatów. 

Przez sport do ugruntowania idei wiecznego 
pokoju. Oto właściwa droga dla naszych sportow- 
ców. Major w st. sp. Ktscheit. 


KP IEEE e ACE RC DROWOPWEDOW 
Z moich doświadczeń trenerskich. 


Warszawa, we wrześniu, 
Sprawa obniżenia się poziomu piłkarstwa pol- 
skiego zaprzątała już wielu kolegów po piórze. 
najdowano przyczyny w ustaniu dopływu inteli- 
gentnego narro usunięcia piłki nożnej ze szkół, 
ryzysie, braku kontaktu z zagranicą itp. 
„Niewątpliwie wszystko się na to składa, że na- 
Si piłkarze coraz mniej umieją, mimo, że liczba 
piłkarzy wzrosła i że odbyło się kilka kursów 
mstruktorów piłkarskich. 
"Do przyczyn obniżających oziom piłkarstwa 
Polskiego dorzuciłbym jedną. dracsć nasi źle tre- 


ad 

zed kilku miesiącami miałem możność treno- 
wania Legji; a więc jednej z dy dog w której 
Sztuka piłkarska stoi bardzo wysoko i tu właś- 
nie przekonałem się, jak źle trenują nasi piłkarze, 


Czytałem, iż w mie tórych klubach gracze ligo- 
Wi nie chodzą na treningi. W Legji czegoś po- 


dobnego nie skonstatowałem. Na moje treningi 


chodziło 25-30 ludzi, co jak na 8 drużyny, uwa- 
żam za b. dobrą frekwencję. Trenowano chętnie 
i wykonywano moje polecenia bez szemrania. 
Nie brak pilności jest przeto powodem, że tre- 
ningi naszych piłkarzy określiłem jako złe. Złe są 
metody treningu. 

Trening powinien przygotowywać zawodnika 
do zawodów. Na treningu winien się zawodnik 
uczyć tych ruchów, tego manewrowania piłką, 
które będą mu potrzebne na zawodach. Z uwa- 
gi na to, z treningu należałoby wyeliminować 
te ćwiczenia, które nie mają odpowiednika w za- 
wodach.-Na uprawianie sztuki dla sztuki szkoda 
czasu. ; 

Poniżej podam kilka przykładów na dowód, iz 
trening naszych piłkarzy jest szablonowy iw wie- 
lu wypadkach ćwiezenia nie uczą zawodnika te- 
go, czego mu potrzeba w czasie zawodów. 


5 


Para 
_ A ét è 
2 x 45 ` tt azás sa 
e asa WPERZĘ PCE ZD 
KE ia F egek: 
E dés szt zę żę 
+ sę £ Ž x 


Gra głową. 


Jest w Legji gracz w drugiej drużynie Skrzyp- 
czak, który sam kilkanaście razy podbije piłkę 
slova Nie jest on wyjątkiem. Jest kilkanaście 
par, ktćre po kilkadziesiąt razy w jednej serji 
ja „odbiją. Widząc to, zaaplikowałem następujące 
ćwiczenie: ustawiłem dwóch zawodników obok 
siebie i rzuciłem im piłkę — kto ją odbije głową. 
I odrazu okazało się, iż ci mistrzowie w odbijaniu 
piłki serjami po kilkaset razy, nie umieją wy- 
skakiwać do piłki, nie umieją się do niej usta- 
wić i stawiać oporu nacierającemu ciałem prze- 
ciwnikowi, słowem grać głową pod naporem 
przeciwnika. Jeszcze gorzej szło, gdy trzeba od- 
bijać piłkę w tył, t. j. w kierunku będącym prze- 
dluženiem lotu piłki.  Rzeez prosta zawodnicy 
tych rzeczy nie umieli, ponieważ nikt z nimi tego 
ćwiczenia nie przerabiał. 


Gaszenie piłki. 


Gaszenie piłki kolanami, bokiem stopy czy 
łydką szło naogół dobrze. Zaaplikowałem wów- 
czas graczom ćwiczenie, które ma tak często zá- 
stosowanie w grze ataku a mianowicie: stopowa- 
nie w ten sposób, by gaszenie było jednocześnie 
przedłużeniem lotu piłki i wypuszczeniem jej so- 
bie do biegu. To ćwiczenie udawało się już tylko 
najlepszym graczom, przyczem dodać należy, iż 
prócz Nawrota na meczu nikt go nie umie stoso- 
wąć. 


Strzelanie. 


Dla wypróbowanią umiejętności w strzelaniu 
w biegu zarządziłem takie ćwiczenie: atak stoi na 
środku boiska. ramkarz kopie do niego piłkę 
z bramki. Należy piłkę zgasić i biegnąć 2 nią 
prosto w kierunku bramki (przebój) zwiększające 
tempo, a z linji pola karnego oddać strzał. Jest 
to dai an która się zdarza na zawodach przy 
przebojach. Radziłbym wszystkim kierownikom 


Przegrywamy z (zechami w tenisie 2:4. 


(Własna korespondencja „Raz — Dwa—Trzy“) 


Wyniki pierwszego dnia meczu 
stwowego Czechosłowacja—Polska: 

Siba—Hebda 6:4, 6:1 i 6:3, Maleczek—-Witt- 
mann 6:4, 1:6, 6:2 i 6:3. 

Wyniki drugiego dnia: 

Jędrzejowska i Tłoczyński—Maleczek i Mchr- 
hautova 6:3, 6:3. 

Jędrzejowska—Mehrhautova 6:3, 6:3. 

Maleczek i Hecht—Tłoczyński i Hebda 7:5, 64 
i 6:4. 

Wyniki trzeciego dnia: 

Siba—T'łoczyński 2:6, 6:4, 6:4, 9:7. 

Hecht--Wittmann 3:6, 6:0, 4:1, przerwany z 
powodu ciemności. 

ROZK" 


Praga, w piątek. 

Zaczęło się źle. Bardzo źle. 2:0 dla Czechów bez 
Menzla — to trochę za silna dawka dla ludzi, 
przepojonych w dodatku różowym optymizmem. 
Skąd się wzięła i czem była uzasadniona ta po- 
goda ducha, niewiadomo. Fakt, że na wiadomość 
o absencji Menzla niezmieniono Wittmanna z po- 
wrotem na Tłoczyńskiego, świadczy o pewnem sa- 
mopoczuciu, jeśli nie już o zbytniej pewności sie- 
bie. Tłoczyńskiego chciano oszczędzać. Przyjechał 
dopiero w czwartek w nocy, ma w domu kłopoty 
z chorobą ojea, jest więc w nieszczególnej kon- 
dycji psychicznej. Pozatem gra w mixcie z Je- 
drzejowską. A wiec nie przemęczać Ignasia. Zgo- 
da. Nie można było na te argumenty inaczej od- 
powiedzieć, niż zgodą. Był przecież zgóry skazany 
na pożarcie. W normalnych warunkach Menzel 
musiał wygrać i nie mogło nam na tem zależeć 
specjalmie, czy przegra z nim Tłoczyński czy Witt- 
mann. 

Z chwilą jednak, gdy wiadomem było, że Men- 
zel nie gra, kto wie, czy nie należało wycofać się 
z pierwotnej koncepcji. Każdy plan wojenny, na- 
wet najidealniejszy i najbardziej przemyślany, 
musi mieć jakąś furtkę tylną, musi być prężny 
i elastyczny, by można go było stosownie do po- 
trzeby zmienić, naciągnąć czy przeistoczyć. A tu- 
taj była właśnie nietyle potrzeba, ile nakaz chwili. 

Piszę to tuż po matchu. Być może więc, że 
krzywdzę tem kogoś, że w gorączce rozżalenia, za- 
rzucam komuś brak elastyczności, a sam nie po- 
trafię odpętać się od myśli, która na chwilę przy- 
najmniej uczepiła się mózgu, opanowała go i nie 
chce się odczepić. Być może i dlatego zgóry za 
znaczam. Niema mowy, abym kogoś obwiniał. 
Wiem tylko, że nie musiało być 2:0, że wystarczy - 
łaby połówka tej nieprzyjemnej cyfry, ba, że mo- 
gło być lekko wręcz odwrotnie. 

Tutaj już jednak musiałoby się wziąć na tortu- 
ry sumienia Hebdy i Wittmanna. Obaj mogli wy- 
grać. Jest to wyrok bardzo twardy i bezlitosny, 
ale nie cofam ani słowa. Hebda pozwolił na na- 
rzucenie sobie monotonnego i nużącego stylu Siby, 
znanego dobrze u nas w Polsce. 


miedzypan 


Na co liczył Lwowianin. Przecież regularnością 
nie mógł pokonać takiej maszyny dg odbijania 
jak Siba. Mistrz Polski grał 


przez cały czas blado i bezbarwnie, 


bez serca do walki i zdenerwowany. 

Dlaczego? Przecież Siba — to nie żaden lew mię- 
dzynarodowy. Solidny, dobry i regularny gracz, 
którego powinien Hebda bić bez pardonu; trzeba 
ale było pójść na całego, z fantazją i odwagą. — 
Ogień świętego zapału gasł u Hebdy po pierw- 
szem minięciu go u siatki, po każdym lobie, któ 
rego nie chwycił na swą rakietę, bo nie mógi 
chwycić, więcej nie trzeba ich było brać wprost 
z powietrza, będąc tuż przed siatką. Można była 
spokojnie wyczekać aż piłka dopadnie na kort i 
wrócić ją bez trudu. Nie były to bowiem dalekie 
loby, uciekające z placu i nie do wzięcia, nie do 
dogonienia. Hebda łakomił się jednak na smecze, 
takie efektowne, przeciągane od tyłu. Trzeba 
umieć. 

Dopiero pod koniee matchu, w ostatnich kilku 
minutach zbudził się Hebda z letargu, wyzwoli! 
z odrętwienia, które zawładnęło nietylko Pola- 
kiem, ale usypiało i publiczność. Match kogokol- 
wiek z Sibą nie może być nigdy ciekawy optycz- 
nie. Ale były to nudy! 


Hebda zawiódł. 


Przy takim przeciwniku, jak Siba, nie potrafił 
wyzyskać swego największego atutu — różnorod- 
ności uderzeń. Repertuar techniczny Polaka skur- 
czył się w Pradze do poprawnych drajwów. Tu 
i ówdzie jakiś udany cross, jeszcze rzadziej serwis, 
któryby wyrzucał z kortu. Natomiast bardzo czę- 
sto... obie piłki serwisowe w siatce. 

Siba operował przeważnie'swym silnym i pew- 


Delegaci Polskiego Związku Dziennikarzy Sportowgch vp. 
Olchowicz i Gryżewski (siedzą wpośrodku), którzy przyje 
chali do Pragi celem nawiązania ściślejszych stosunków 
z dziennikarzami czeskimi. Pierwszy od prawej prezes 
Czeskiego Związku Dziennikarzy Sport. red. Heinz. 
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technicznym spróbować tego ćwiczenia z drużyną. 

Ja miałem takie wyniki, iz początkowo połowa 
graczy nie mogła trafić w bramkę, a zaledwie kil- 
ku udało się oddać taki strzał, którego bramkarz 
nie obronił. Po miesiącu tych ćwiczeń była już 
luza poprawa. Dodać muszę, iz zawodnicy, którzy 
nie umieli tego ćwiczenia, na treningu do jednej 
bramki oddawali kapitalne strzały. 


Podawanie. 


Zawodnikom sprawiały trudność następujące 
świczenia : 

I. Ustawiłem graczy w duże koło, gracz od gra- 
cza o 30 m i poleciłem podawać sobie piłkę ostro, 
ale bokiem stopy i przy ziemi. Zawodnik, który 
miał przyjąć piłkę, miał do niej wystartować 
kilka metrów i zastopować ją w ten sposób, 
by jednem dotknięciem przedłużyć bieg 
piłki, następnem zaś (tą samą nogą) podać do 
najbliższego gracza. Piłka cały czas, o ile moż- 
ności, winna poruszać się po linji prostej. 

II. Ustawiłem na boisku 10 krzeseł. Dwóch za- 
wodników miało biegnąć z piłką, podając sobie 
między krzesełkami. To ćwiiczenie robiono sto- 
sunkowo najlepiej, ale zdarzały się wypadki, iż 
dobrym graczom rosie wybijały piłkę. 


Prowadzenie piłki przy nodze. 


Dla nauki prowadzenia piłki przy nodze ustawi- 
łem na boisku krzesełka w odległości 5 m. jedno 
od drugiego. Należało przeprowadzić piłkę po- 
między krzesełkami a) jedną nogą, b) oboma no- 
gami, dotykając piłkę wewnętrzną stroną stopy, 
c) zewnętrzną stroną stopy. 

Młodzi gracze nie umieli wykonać tego ćwicze- 
nia w jakiem takiem tempie i bez potknięć. 


Wnioski ogólnej natury. 


Sa tacy, którzy twierdzą, iż obecnie nie gra się 
' gorzej, niż dawniej. Proszę dzisiejszym ligowcom 
kazać przerobić powyższe ćwiczenie w odpowied- 
niem tempie! Proszę zaobserwować, ilu z dzi- 


siejszych graczy stosuje te podstawowe umiejęt- 
ności techniczne w grze! 

Jeszcze gorzej jest z taktyką. Dziś w Polsce 
niema juž jednej pary i skrzydłowego i łącznika, 
którzyby umieli stosować zmiany. 

Z nauką taktyki jest jeszcze trudniej. Najlepiej 
uczyć graczy umiejętności na tablicy, objaśnia- 
jąc rysunkowo poszczególne fazy gry, oraz w cza- 
sie zawodów dwóch dalszych drużyn. Kierownik 
techniczny winien zebrać koło siebie młodszych 
graczy i analizować przebieg zawodów, wykazu- 
jąc błędy i udałe pociągnięcia. 

Przestrzec muszę kierowników drużyn, iž samo 
pokazanie i nawet nauczenie zawodników pew- 
nych zagrań nie poprawi bynajmniej ich klasy. 
W czasie walki zawodnik o wszystkiem zapomina. 
Zawodników trzeba tak długo uczyć i tak długo 
przerabiać z nimi ćwiczenia, az aa je wyko- 
nywali instynktownie, lekko i bez namysłu, Pra- 
widłowe obchodzenie się z piłką musi wejść im 
w krew. 

Na to trzeba dłuższego czasu. Kto dziś zacznie, 
ten za 2 lata będzie miał rezultaty, Trzeba tylko 
wytrwać i pracować systematycznie. 

* * x 


Z konkluzyj końcowych, jakie wyciąga autor 
artykułu, wynikałoby, iż dawniej grało się znacznie 
lepiej, jak obecnie. Nie jesteśmy w zgodzie z auto- 
rem, w dowód czego dość wskazać na ostatnie wspa- 
niate wyniki, osiągnięte przez polską reprezen- 
tację ze Szwecją, Jugosławją i Rumunją, któreto 
kraje zwłaszcza dwa ostatnie poczyniły owólnie 
uznane w świecie wielkie postępy w piłce nożnej. 
A przecież dawniej grały polskie reprzentacje ze 
słabszymi przeciwnikami, nie uzyskując tak pięk- 
nych rezultatów. Jedno jest także pewnem, obec- 
nie gra się o wiele a wiele szybciej jak dawniej 
(choć jeszcze za powoli w stosunku do zagranicy!) 
a przez to niema czasu, wykazać tych różnych 
kawałków technicznych i tych umiejętności, jak 

poprzednio. (Red.) 


nym forhandem komplikowanym nieco przez silne 
czasami liftowanie. Piłki jego straciły jednak do- 
tychczasową długość, padały przeważnie na poło- 
wie kortu i prosiły się aż o atak i ryzyko. Zwła- 
szczą bakhand Czecha był wyłącznie defenzyw- 
ny. 

Niestety i z Wittmannem nie możemy pogadać 
na wesoło. Maleczek jest dobrym graczem i prze- 
grać z nim nie wstyd. Wygrać nie tak łatwo. Ale... 

Jeszcze raz: może przykładam zbyt surową mia- 
rę. Może robię zbytecznie tragedję. Nie pisnąłbym 
jednak ani słówka, gdyby Hebda i Wittmann prze- 
grali po walce, przegrali z homorem. Przegrali, bo 
inaczej być nie mogło. Ani słowa. Nie» musi sie 
przecież zawsze wygrywać. Ale na międzypań- 
stwowem spotkaniu nie wolno biegać beztrosko po 
torcie, nie wolno podziwiać pięknej piłki przeciw- 
nika, zanim się spróbowało jeszcze do niej dobie- 
gnaać... ; Roha. 

Wprawdzie Wittmann grał w swoim pierw- 
szym meczu w piątek wcale znośnie, grał nawet 
dobrze, czasami bardzo dobrze. Tak było jednak 
tylko w pierwszych dwóch setach, a specjalnie 
w drugim. W trzecim był już skończonym fizycz- 
nie i moralnie. Nie potrafił znaleść skutecznego 
sposobu na lżejszego i bardziej ruchliwego Ma- 
leczka. 

Naogół nie możemy mieć do niego wiele pre- 
tensyj. Grał poprawnie, jego sm.ecze, których uży- 
wał często, były zawsze pewne i zabójcze. W dru- 
gim secie został właściwie los Wittmanna prze- 
sądzony, Maleezek postanowił Wypompować go 
i skracal. piłki coraz częściej, Wittmann dobie- 
gał do nich żywiej, żywiej niż można się było 
po nim spodziewać. 

„W trzecim secie trzymał się natomiast już w gle- 
bi kortu, nie mogac ryzykować ehodzenia do siat- 
ki, któreby go zaržnelo zupełnie. 

W meczu z Hechtem zdobył on zadziwiająco 
lekko pierwszego seta. W drugim przegrał bez 
walki, bo 0:6. Bez większego ryzyka można 


stwierdzie ža w razie dokończenia spotkania, 
zwycięzcą byłby Hecht, który jest obecnie 


w świetnej formie. i 
„Hebda wymaga trochę obszerniejszego“ omówie- 
nia. O jego meczu ze Sibą już pisaliśmy. Nie był 
w formie, nie miał szczęścia, nie wiodło mu się 
w żadeń sposób. Mecz wyglądał miejscami na tre- 
ning. Tylko w drugim secie zrobiło sie na kor- 
cie trochę żywiej i Hebda zaczął ryzykować, rzu- 
cając wszystko na jedną kartę i decydując się na 
szaleńcze niekiedy ataki. Jego piłki kończyły się 
jednak w siatce, a koroną wszystkiego były 
dubl- auty, zbyt częste, jak na gracza tej klasy. 
Minięcie Hebdy przy siatce nie było dla Siby 
problemem zbyt ciężkim. Kilka back-handlobów. 
i dwa dobrze plasowane forhand-crossy odebra- 
ly Polakowi ochotę do dalszych wycieczek. Szeze- 
ście uśmiechnęło się jednak doń przy końcu. Spo- 
sób, w jaki zniweczył trzy mecz-bale Siby i zy- 
skał jeszcze dwa gemy, przekonał Czechów, że 
Hebda umie coś naprawdę. 

Udowodnił to zresztą w sobotę w grze podwój- 
nej, gdzie jednak swoim zwyczajem ryzykował 


dużo i zbytecznie. Nasza dwójka była — rzecz 
jasna — mniej zgraną i mniej rutynowaną niż 


Czesi, którzy rozumieją się wprost intuicyjnie. 
Zdaje się jednak, że przecież i mimo wszystko 
jest to najlepsza kombinacja polska. Przegrał, 
bo nie miał szczęścia. Przegrał zresztą po walce, 
która dzięki fantastycznym niekiedy momentom. 
przy siatce i częstym lobom używanemi sku- 


tecznie przez obie strony ujęła publiczność na 
całego. 


db 


Od lewej Hebda (Polska) i Siba (Czechosłowacja). 


A 


Z eałej czwórki 
najlepszym bezsprzecznie był Hecht, 


który jedynie w pierwszym secie był niedyspono- 
wany. W tym okresie nadawał ton i tempo Tto- 
czyński, któremu w drugim secie już nie wycho- 
dził serwis, co go trochę speszyło. Zastąpił go 
jednak skutecznie Hebda, któremu udawało się 
wszystko. Gra podwójna, wymazała z naszej pa- 
mięci piątek i ponury obraz Hebdy w meczu że 
Siba. 
Niedziela postawiła nas znowu 


w bardzo przykrej sytuacji. 


Hebda odmówił grania z Hechtem, podając jako 
powód nogę zranioną w czwartkowym treningu. 
Jest to niestety tylko wymówka, którą musi się 
przyjąć do wiadomości. Plotek nie lubię i dla- 
tego przemilezę niektóre rzeczy, które miały 
miejsce w Pradze. Teraz żałuję poprostu, że za: 
przyjaźniłem się zbytnio z naszą drużyną i zbyt 
często przebywałem w jej towarzystwie. Człowiek 
traci przez to wszystkie iluzje i jego poglądy ule 
gają transformacjom, czasami acz w rewolueyj- 
nem tempie. Hebda musi mieć ze sobą przyjaciela, 
albo ezlowieka, który go rozumie. Trzeba więć 
albo posłać z nim zagranicę kogoś takiego, albo 
nie wysyłać go tam wogóle. Głosuję za tem dru- 
giem, przynajmniej do czasu, aż nie stanie się 
bardziej skromnym, nie zrewiduje swego sumie- 
nia i nie uderzy się w pierś. Obrażać się nie 
wolno w chwili, gdy reprezentuje się państwo 
zagranicą, bez względu na to, czy się ma rację, 
czy nie. Š a i 


Praga, 24 września (Roha). Tłoczyński padł 
ofiarą złej taktyki, 


chociaż zaaprobował ją, być może był nawet jej 
inicjatorem. W piątek nie grał, bo go oszezędzano, 
w sobotę kazano mu grać dwa razy. Nagle stały 
się punkty drogie, cenne 1 potrzebne. Cheieliśmy 
wygrać doubla i oczywiście nie można było temu 
rozumowaniu nie zarzucić. Hebda z Tłoczyńskim 
jest napewno lepszy, jak Hebda z Wittmannem, 
tylko trzeba było grać dubla naprzód przed mix- 
tem, gdy Tłoczyński był jeszcze świeży. 

Gra mieszana była przecież dla nas pewnym 
punktem. Jadwiga Jędrzęjowska wystarczyła już 
sama do tej pewności. Zaskoczył nas specjalnie jej 
silny serwis, jak również silne returny, jej for- 
hand jest już znowu: w, porządku i plasowanie do- 
kładne po rogach. Czesi twierdzą, że Jędrzejowska. 
— Tloezynski — to 


przyszli mistrzowie Wimbledonu. 


Nie mamy nie przeciwko temu. W grze z Merhau- 
tova wynik nie odzwierciedla prawdziwej przewa- 
gi Jedrzejowskiej nad Czeszką. Merhautova gra- 
la lepiej, niż się spodziewano. W momentach jed- 
nak, gdy Jędrzejowska zaczęła grać naprawdę, nie 
miała już nie do powiedzenia. W najbardziej nie- 
spodziewanych chwilach zaskakiwała Jędrzejow- 
ska Czeszkę dropshotami, które wypompowywały 
Czeszkę tak, że pod koniec obu setów była niedo- 
poznania. i ; 

Pozostawałby już tylko Tloezynski. Jest to je- 
dyny nasz gracz, na którego 


zawsze możemy liczyć. 


W nie dzielę pokazał, co znaczy siła woli, serce do 
walki i ambieja. Swój mecz z Sibą przegrał niepo- 
trzebnie. To było więcej niż tragedja. 

W pierwszym secie podyktował szalone tempo 
i zaskoczył nim Czecha. Po tem Siba oprzytomniał 
i zagrał jeden 


z najlepszych meczów swojej karjery. 


W trzecim secie wyciągnął Tłoczyński 5:4. Jeszcze 
na 5:4 prowadził już 40:15 a w końcu przegrał 4:6. 
Nie było nikogo, ktoby mu powiedział, aby nie 
chodził do siatki, nie mu się tam nie udawało, a 
mimo to Tłoczyński eo chwilę wędrował, jakby 


Eg 


Fragment z meczu Czechosłowacja —Polska, od prawej: 


Frogment z meczu Czechosłowacja Polska, po skończonym meczu Siba—Hebda; od lewej: Siba, Karel Kożeluh, 
Vlasta Burian, słynny komik filmowy czeski, Hebda i sędzia meczu. 


przyciągany magnetyczną siłą do siatki, gdzie tra- 
cił najlżejsze piłki. Było to wprost niezrozumia- 
łem, aby gracz tak rutynowany mógł przez cały 
czas meczu tego nie zauważyć. Skoro jednak Tło- 
czyński grał niemądrze, było obowiązkiem kapita- 
na związkowego pouczyć go o tem. 

Mecz Wittmanna z Hechtem nie został z powodu 
ciemności ukończony i nie będzie już liczony do o- 
gólnego wyniku. 

Przyjęcie Polaków w Pradze bardzo serdeczne. 


Na zawodach przez cały czas byli członkowie po- 
selstwa i konsulatu z p. ministrową Grzybowską. 
Pozatem reprezentanci min. spr. zagr. i zdrowia, 
z. i wojskowości. W niedzielę odbył się ban- 
kiet. 

Specjalnie troszczy się o naszą drużynę Vlasta 
Burjan, który zaprosił ją do swego teatru w so- 
botę. Drużyna polska prawdopodobnie grać będzie 
we środę lub czwartek w Morawskiej Ostrawie, 
skąd wyjedzie do Meranu. 


Walne obrady hokeistów. 


Warszawa, 24 września (tel.). W niedzielę w sali 
konferencyjnej Państwowego Urzędu W. F. odbyło 
się walne zgromadzenie Polskiego Związku hokeja 
lodowego, oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
ze względu na spodziewaną dyskusję na temat licz- 
nych niedociągnięć finansowych, pozostawionych 
przez dawny zarząd z dr. Polakiewiczem na czele. 
Zarząd ten pozbawiony był — jak już swego czasu 
donosilišmy — swych mandatów na pamiętnem ca- 
łcdniowem zgromadzeniu na wiosnę ub. roku w 
Warszawie, na skutek wyjścia na jaw całego sze- 
regu niesportowych pociagnieć, oraz braków fi- 
nansowych, które złożyły się na bardzo nierozum- 
ną gospodarkę Związku. 

Na zebraniu przewodniczył inż. Przeworski, przy 
udziale delegatów wszystkich okręgów. Po wstęp- 
nych przygotowaniach przystąpiono do długotrwa- 
lej dyskusji nad sprawami finansowemi i cało- 
kształtem dawnej gospodarki. 

Zebranie odbywało się 


w atmosferze bardzo naprężonej, 


przyczem głos zabierali nietylko wszyscy niemal 
delegaci, ale także usprawiedliwiający się eks- 
członkowie zarządu, a mianowicie dr. Polakiewicz 
i p. Pasźkowski, oraz delegat Związku Polskich 
Związków Sportowych dr. Wojakowski. Ten osta- 
tni po zeszłorocznych znanych wypadkach został 
mianowany przez zarząd Z. Z. specjalnym komisa- 
rzem do spraw hokejowych i na jego barkach spo- 
czywało bardzo trudne i niewdzieczne zadanie, do 


En, 


ES 


Wittmann. Maleczek, Jedrzejowska i p. ministrowa Griy 


bowska, małżonka posta Rzpltej w Pradze 


prowadzenia do porządku niezliczonych a zagma- 
twanych spraw szerokiej gospodarki Związku. 

W dyskusji wyszło na jaw 

cały szereg niedociagnieć, 
poląezonych głównie z organizacją mistrzostw 
świata w Krynicy w r. 1931 oraz sławnej ekspedy- 
cji naszych hokeistów do Ameryki w roku ubie- 
głym. 

Przed zebraniem przesunęły się rozmaite cieka- 
we wypadki, związane z temi dwiema imprezami, 
dyskutowano nad licznemi zbytecznemi wydatka- 
mi, które w ostatecznym efekcie przyniosły 

przykry kilkunastotysięczny deficyt. 

W myśl sprawozdania specjalnej komisji Z. Z., 
ostatecznie doprowadzono kwestję wątpliwych wy- 
datków do 11.000 zł. i nad tą sumą toczyła się za- 
sadnicza dyskusja. 

Ostatecznie doprowadzono do tego, że członko- 
wie dawnego zarządu po udzieleniu szeregu wy- 
jaśnień, mniej lub więcej słusznych, zgodzili sie 
zagwarantować braki. 

Po zakończeniu tego niesmacznego punktu obrad, 
przystąpiono do omawiania nowego statutu Zwią- 
zku oraz regulaminów, które po uwzględnieniu sze- 
regu poprawek przyjęto. 

Ważną uchwałą było także zatwierdzenie koniecz- 
ności, ubezpieczenia graczy. Następnie omówiono 
pokrótee kalendarzyk ważniejszych zawodów w 
nadchodzącym sezonie zimowym. Program obej- 
muje kilka spotkań międzynarodowych w kraju i 
zagranicą, turniej na Boże Narodzenie w Zakopa- 
nem przy udziale 3-ch drużyn zagranicznych, tur- 
niej noworoczny w Krynicy, oraz start w mistrzo- 
stwach świata, które w sezonie bieżącym odbędą 
się w lutym 1934 w Medjolanie. 3 

Na zakonezenie przystapiono do wyborów do no- 
wego zarządu, które dały rezultat następujący: 
prezes min. Jaroszyński, wiceprez. mec. Gordział- 
kowski, sekretarz inż. K. Szenajch, skarbnik na- 
czel. Czerniawski, kapitan sportowy p. Sachs 
członkowi:e inż. Sosnowski, radca Olechowicz, Bie- 
lawski, dr. Matuszecki i Czaplicki. Komisja rewi- ' 
zyjna: pp. Dan, Zagórski, Adamowski, Labetowicz, 
Zawadzki. Na ezłonków honorowych wybrano dra 
Nowotarskiego i inż. Szerauca. | 
ea 

KALENDARZYK ROZGRYWEK LIGOWYCH 
został ostatnio znów zmieniony na skutek prze- 
niesienia terminu meczu z Czechami na 15. X, wo- 
bee czego podajemy terminarz pozostałych za- 
wodów ligowych w calości, a mianowicie: 

a X Wista—Legja, ŁKS.—Cracovia, Garbarnia— 
Podgórze, Ozarni—Warta, 22 pp.—Warszawianka. 
7. X. (sobota) Garbarnia—-22 p. p. w Krakowie, 
8. X Cracovia—Pogoń, Ruch—Wisła, EKS.—Le- 
gja,  Czarni—Warszawianka,  Warta—Podgórze, 
15. X mecz Polska—Czechosłowacja, 22. X Wisła— 
Cracovia, EKS.—Ruch, Czarni=Garbarnia, War- 
szawianka—22 pp., 29. X Cracovia—EKS., Legja— 
Ruch, Podgórze—22 pp, Warta—Warszawianka, 
1. XI Wisła—Pogoń, Podgórze—Garbarnia, War- 
szawianka—Czarni, Warta—2 pp. 5. XI Pogoń— 
LKS., Legja—Cracovia, 12. XI Cracovia—Ruch. 
Doany finałów o wejście do ligi narazie nieu- 
Stalone. 


lekkoatletycznego 200 m., wygrywa 


Niemcy-Francja, a mianowicie biegu 
pierwszy od prawej Borchmayer (Niemcy), a pierwszy od lewej biegnie Polak Skawiński, startujący wi barwach Fran- 


lekkoatleta włoski, Luigi Beccali, który ostatnio ustanowił rekord świata w bie- 
3 min. 49 sek. Poniżej: Powitanie publiczności przez drużynę niemiecką lekkoatletyczną na me- 


które rozpętało 


znakomity 


czu w Paryżu powitanie, 


Powyżej: start biegu zwycięstwem 


Francuzów. Pierwszy 


na 800 m w meczu lekkoatletycznym Niemcy-Francja, stu 
od prawej Francuz, zwycięzca Keller, w okularach Petit (Francja), zdobywca drugiego miejsca. 


zakończonego  wspaniałem 


Jak Paryż „witał: przedstawicieli ™ 


„brunatnych koszul... 


Paryż, we wrześniu. 

Przez długie, bardzó długie tygodnie Francja szykowała się 
do swego 8-go spotkania lekkoatletycznego z Niemcami. 

Tegoroczne spotkanie, pierwsze spotkanie po przewrocie hi- 
tlerowskim z drużyną niemiecką we Francji, nadało już za- 
wodom pewien posmak sensacji. Ale to nie wszystko, na wiel- 
kie zainteresowanie publiczności wpłynęła jeszcze wcałe dobra 
forma Francuzów, no i... obecność rekordzisty świata na dy- 
stansie jednego kilometra Nowo-Zełandczyka Lovelocka, który 
miał sobie pobiec 1.500 m., naturalnie poza konkursem. W k: 
dym jednak razie sama osoba Lovelocka, jako tego, który 
pobił najbardziej wyśrubowany rekord Ladoumegue'a wzbudzi- 
la łatwo zrozumiałą sensację... 

Przedstawiciele „brunatnych koszul“ w Paryżu, oto głosy, 


jakie słyszało się w drodze do stadjonu olimpijskiego w Co 


lombes. Tłumy zastanawiały się nad tem, jak goście z za Re- 
nu będą się zachowywali i co najważniejsze, jak... spiorą Fran- 
cuzów... 

Zawody zaczęły się trochę burzliwie i w dziwnym jakimś 
nastroju, wywołanym hitlerowskiem powitaniem publiczności 
przez Niemców, która też zareagowała cieniutkim gwizdem, 
który potežniat z każdą chwilą... 

Les boches... po raz pierwszy chyba stadjon Colombes sły- 
szał obrazę, skierowaną w stronę konkurenta na bieżni... a 
trzeba tu zaznaczyć, że publiczność francuska przynajmniej w 
Paryżu, jest doskonale wyrobiona sportowo i bardzo często za- 
miast rodaków dopinguje przeciwników! 

To był pierwszy zgrzyt, który na szczęście nie powtórzył się 
już więcej i zawody zaczęły zwolna przybierać normalny cha- 
rakter spotkania międzypaństwowego. 

Niemcy wygrali w stosunku 83 do 68 punktów, jak już to 
wiemy z telegramów. Nie odnieśli zatem tak łatwego, jak się 
spodziewałi zwycięstwa, musieli się nawet nad niem mocno 
napracować i gdyby Lefebre i Rerolle nie zawiedli na 5000 m., 
kto wie. jakby ta zabawa wyglądała i trzeba przyznać, że 
Niemcy  pokpili trochę sprawę, przysyłając rezerwowych 
»plotkanzy“. 

Żelaznemi punktami drużyny niemieckiej były sprinty i szta- 
fety, jak to też zresztą było do przewidzenia i mimo, że nasz 
(z zastrzeżeniem ze wzgłędu na Francuzów) Skawiński zrobił 
na 200 m. dobry czas 21,9, to jednak przyszedł trzeci, nie 
pomógł też jego wspaniały wysiłek w sztafecie 4x400, gdzie 
zrobił około 47 sek., Francja była zgóry skazana na przegra- 
nie sprintów, może tyłko niebardzo dobrem posunięciem było 
niewstawienie Skawińskiego do biegu na 400 m. gdzie przy 
czasie zwycięzcy Voigta 49 s. miał: on wszystkie szanse na 
zajęcie pierwszego miejsca. 

Średnie dystanse stały się bez wyjątku łupem doskonale te- 
go dnia usposobionych gospodarzy, którzy tłukli Niemców do- 
słownie, jak chcieli i co szczególnie widać było w biegu na 
800 m., gdzie Francuzi wspaniałą taktyką, prowadząc się wza- 
jemnie, dosłownie „zarźnęli* gości. 

Samo spotkanie zaczęło się wprost rewelacyjnie zwycięstwem 
Francji w biegu 110 m. przez płotki, wszyscy się cieszyli, 
zdawało się, že teraz pójdzie już „jak po maśle“, ale na ni 


, zwye 


szczęście program był tak ułożony, że Niemcy w następnym 
biegu 200 m., zrewanżowali się z „dodatkiem“ punktowym. 

I tak już teraz miało być stale, raz Francuzi, raz Niemcy 
i tylko jedna osoba była, nie zważając nawet na wynik nie- 
słychanie szczęśliwa, a mianowicie skarbnik Związku, który od 
czasu dyskwalifikacji Ladoumegue'a nie widział 1.000 osób na 
trybunach, po raz pierwszy od roku międzypaństwowe spotka- 


nie bez udziału „Jułot'a* nie przyniosło deficytul... 
* * * 


Ale, a propos Ładoumegue'a, wspaniały rekord Włocha 
Luigi Beccali na 1.500 m. 3,49“ poruszył w niesłychany spo 
sób całą opinję sportową i... nareszcie Związek ustąpił... 

Wprost oczom nie chce się wierzyć, ale Ladoumegue bę 
dzie już mógł teraz biegać na wszystkich bieżniach Francji 
i będzie mógł oficjalnie robić próby bicia rekordów. 

Prasa, nieśmiało wprawdzie jeszcze teraz, pisze 6 przy 
szłym wspaniałym pojedynku na 1.500 m. między Ladoume 
gue'm a Beccalim i co najważniejsze, prezes Francuskiego 
Związku w rozmowie z Waszym korespondentem oświadczył, 
że pojedynek taki najprawdopodobniej da się „zrobić“ i że 
Federacja Francuska poprze prośbę Ladoumegue'a w Związ 
ku. Międzynarodowym. 

A więc jednak sprawdziły. się nasze przypuszczenia jesz 
cze z zeszłego roku, gdyż jak Z tego wynika Związek Fran 
cuski, wrócił do swego „złotego cielca“, krótko- mówiąc... po 
szedł do Canossy... 

Lovelock, który biegał sobie na gościnnych występach, nie 
potrafił pobić rekordu Światowego na 1500 m., mając prze- 


dewszystkiem za słabą konkurencję — różnica w czasie mię- 
dzy nim, a drugim w konkurencji wynosi około 30 sek. — 
a pozatem za miękką jak dla niego bieżnię... 

W każdym razie czas, osiągnięty przez niego 3,52,6 na- 
leży uważąć za b. dobry. — Nowo-Zelandczyk zaimponował 
obecnym swoim wspaniałym lekkim stylem i niewzruszo- 
nym wprost spokojem. Zdjęcia filmowe uwidoczniono charak- 
terystyczny rys Lovełocka, a mianowicie mistrz świata na 
1000 m. miał ten sam wyraz twarzy na starcie, co i na 
mecie!.. 


+ + * 


Bilans samego spotkania przedstawła sie. dla Francuzów 
bardzo korzystnie, na 15 punktów programu Francuzi wygrali 
aż 6, a mianowicie na 9 biegów wygrali 3, a na 6 konku- 
rencji też 3. 

Jeśli chodzi o najlepszego Francuza, to był nim bezwzględ 
nie Robert Paul; który przegrał 100 m. o kiłka centymetrów w 
czasie 10,6 do Borchmayera i odniósł zwycięstwo w skoku w 
dal wynikiem 7,39, mając kilka skoków wprawdzie przekro 
czonych, ale wahających się koło 7 m. 85. Paul jest jedynym 
wielkim talentem Francji w sprintach. 

Wyniki Francuzów, podane już w poprzednim numerze, mó 


"wią same za siebie i jeśli uda się w roku przyszłym dopro- 


wadzić do spotkania lekkoatletycznego Francja-Polska, do cze 
go dąży Polski Komitet Sportowy w Paryżu, Polacy, chcąc 
yć, będą mieli bardzo ciężki orzech do zgrytienia i 
źwycięstwo nasze wydaje się bardzo wątpliwełn. Inż, M. S. 


Polski start w czeskiem kole. 


Praga, we wrześniu. 
Jestem z siebie zadowolony. To wprawdzie jest jeszcze bar- 
dzo mało, ałe wystarcza mi to w pełni, jakoże jestem skromny: 
Bo też posłuchajcie: byłem w Brnie na „Masarykovym Okru- 
hu“ i byłem w Pradze na matchu Czechosłowacja—Austrja: 
Wyścigi skończyły się około czwźrtej popołudniu, match zar 
czął się o wpół do piątej. Cud? Nie. Taki magik nie jestem. 
Pomógł mi jednak pewien byczy chłopak aż z dalekiej Argen- 

tyny i jego cudowny angielski samolocik Puss-Moth. Pycha. 


Krótko: jeden mój szef — z Krakowa — chciałby chętnie 
wiedzieć coś o Janku Ripperze, drugi szef — w praskiej cen- 
trali CTK — nie chciał o tem ani słyszeć. Wykluczone, Nie- 


dzieła: międzypaństwowy match piłkarski, Tyrszove Hry, Ma- 
sarykuv Okruh, dziesiątki imprez w kraju i zagranicą. Rób, 
co chcesz — wieczorem masz być w redakcji. Zreszla do Brna 
chce... jechać sam. 

Zgoda. Mimo to pojadę i przecież będę na czas w Pradze: 

żyłem. Wszystko zawdzięczam Argentyńczykowi i jego mar 
szynce powietrznej. Niechže mu łata zdrowo jeszcze ze sto lat: 
Najgorzej wyszedł na tem Ripper. Musiałem uciekać z Brna 
naturalnie przez końcem wyścigu. Za sprawozdanie w ub. nu- 
merze „Raz, Dwa, Trzy“ biorę więc tylko w części odpowie- 
działlność. Resztę wziąłem telefonem „który — jak się oka: 
zało, — nie potrafił mnie zastąpić. Wogóle ciężko jest mnie 
zastąpić, Wyobraźcie sobie coby tak było, gdybym był z tego 
malutkiego „Motha“ spadł w dół. Cała Polska poszlaby na po” 
grzeb. Jedyny Ripper nie żałowałby tylko. Skrzywdziłem g0 


bowiem bezwiednie, telefonując, iż odstąpił w ósmej rundzie. 


Stwierdzam więc teraz gwoli sprawiedliwości, że stało się te 
aź w trzynastej, przedostatniej. Nieszczęsna trzynastka i nie- 
szczęsna poimpka oliwna. Ripper musiał być piąty, w najgor< 
szym wypadku piąty. s 

Popatrzmy teraz na Masarykuv Okruh oczyma widza — wł- 
dza poniekąd zawiedziónego. 

Dlaczego? Zaraz będzie. Przez cały miesiąc karmiono nas 
wiadomościami o coraz nowych, sławach, coraz słynniejszych 
zawodnikach, którzy będą startować v Brnie. Na samo wspóm* 
nienie o Ripperze, skazanym na pożarcie przez tych rekinów 
automobilowych  cierpła Skóra. Tymczasem nie było tak 
strasznie. 

Naprzód zabrała nam dwu ze startu śmierć.. Skosiła bezli- 
tośnie Campariego i Borzacchiniego. Wielki cień Nuvolariego» 
Borzacchini nie będzie już jechał śladem swego mistrza i t0- 
rował mu drogę do zwycięstwa. Starszy już trochę tłuściutki 
pan — Campari, nie będzie już olśniewać swym barytonem W 
medjolańskiej operze. Przeciw wielkiej i przemożnej pani 
śmierci, mogliśmy się buntować tylko cicho i ostrożnie. Na* 
tomiast zaklęliśmy głośno na wieść, że nie przyjeżdżają takie 
matadory; jak Tazio Nuvolari, Maserati, Tartuffi i Varzi. Ja: 


Sne, że i bez nich obeszło się, že i bez nich zawody nie po- 
zbawione były dramatycznych momentów, przecież jednak nie 
był to już ten sensacyjny bój na Śmierć i życie, na który cze- 
Kališmy. Ponieważ okręg brneński jest stosunkowo wielki, brak 
yło bezpośredniego momentu walki i bliższego kontaktu z wi- 
dzami. Zawodnicy zjawiali się przed trybunami mniej więcej 
co kwadrans i przerwy te były za długie; w tych martwych 
Momentach wyścigu było dość czasu na spostrzeżenia i uwagi. 
płotki i wogóle gadanie. 
* * * 

Oto kilka obrazków: 

Zawodnicy sami przedzieleni byli od publiczności murem 
unkcjonarjuszów, dziennikarzy, mechaników, managerów itd, 
zasami pomagać musieli sobie, jak się tylko dało, aby nia 
udusili ich natrętni zbieracze autogramów. Na świetny. pomysł 
wpadł Chiron. Wóz jego byłaby młodzież najchętniej rozebrała 
Na kawałki. Ściskano go, głaskano, podziwiano i dręczono bez 
tości. Chiron okrecit więc sznur, który odgradzał publiczność 
a jego depot drutem i puścił przezeń prąd elektryczny ze 

ego motoru. Skutek był piorunujący. 

* 4 + 

poredna z przerw, o których była mowa, wypełnił... egzekutor 
datkowy. Nie zmierzono mu wprawdzie czasu, ale miał na 
no najlepszą rundę dnia. Miał malutki motor o jednej HP, 

ra się nazywa — urzędowy sziml. W powodzi motorów, w 
gołopie stutysięcznej masy ludzkiej, wyśledził, dogonił, prze 
Nit ; zablokował zawodnika, który przegrał jakiś spór są 


"wy i niezapłacił. + + * 


Wśród potężnego grzmotu motorów, zbierają się wozy na 
"eeg Mechanicy wierni, służący swych panów, rzucają po raz 
“atni okiem na wozy. Tu i ówdzie upewniają jakąś śrubkę, 
zaglądają do motoru. I już się jedzie. 
sznie do maszyn, tylko Chiron ma wi- 


Ve A iA 
Szystko wsiada pośpie 


Oczu: K K a 
s, znie dużo czasu i z nonszolancka flegma przechodzi przez 


mac: nie zapomniawszy jednak ukłonić się z galanterja, gdy 
iczność bije mu brawa. 
+ = 

pod czasu do czasu zatrzymuje się jakiś zawodnik przed de 
= Bierze benzynę, olej luh ma defekt. Na miejscu, gdzie 
det chwilą nie było żywej duszy, zjawiają się jak z pod 
i Mi trzej młodzieńcy. Rzucają się na wóz, jak bandyci. Nikt 
ju; Niczego nie powiedział, a wiedzą w mig, o co chodzi. To 

jest taka automobilowa telepatja między zawodnikami a 
echanikami. Sekundy i wszystko gotowe. 


bi ' międzyczasie na szosie mnożą się wypadki, jeden po dru 
WA 
ik ublie 


v" Po ostatnich nieszczęściach na świecie. 


Landi i Hamilton wędrują ciężko zranieni do szpitala. 
zność na trubunach nie ma o tem pojęcia. Oszczędza się 


"edzie 


się dalej. Na tablicy z wynikami rosną rundy i cyfry... 


Powyżej na lewo: zwycięzca wyścigów samochodowych „Masarykovy Okruh“, Chiron na Alfa-Romeo w kategorji wo 

silniejszych. Powyżej na prawo: jedyna zawodniczka, która brała udział w tegorocznym „Massarykovym Okru 

hu" Niemka Fritsch. Poniżej zaś zwycięzca wspomnianych wyścigów w kategorji wozów słabszych Burggalier (Niem 
cy) na Bugattim. E 


Powyżej Krakowianin, Jan Ripper, jedyny Polak, startujący na tegorocznych wyścigach samochodowych „Massarykevy 


Okruh“ 
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Lucknaus mistrzem Polski w dziesięcioboju. 


Warszawa, 25 września. 
W sobotę i w niedziełę na stadjonie Wojska Pol- 
skiego rozegrany został doroczny  dziesieciobćj 
lekkoatletyczny o mistrzostwo Polski. Piękna ta 
impreza mie wypadła niestety zbyt okazale, na 
starcie zebrało się bowiem 


zaledwie trzech zawodników, 


reprezentujących jedynie tylko półnoeno-wscho- 
dnią częś Polski. Zabrakło zupełmie zawodników 
poznańskich, lwowskich lub śląskich, a nade- 
wszystko uderzającą jest 


absencja lekkoatletów Warszawy. 


Nie wiemy, czem to wytłumaczyć, że najliczniej- 
szy okręg lekkoatletyczny nie mógł się zdobyć na 
wystawienie do dziesięcioboju choćby paru zawod- 
ników. 

Fakt ten świadczy dość wymownie 


o upadku lekkiej atletyki w stolicy, 


którego powody leżą przedewszystkiem w fatalnem 
obsadzaniu stanowisk kierowników sekcyj w Czo- 
lowych klubach i brakiem zapału do treningu i 
zawodników. Pamiętamy, jak dawniej zacięta nie- 
raz bezwzględna konkurencja między ezolowemi 
klubami, kierowanemi przez fąchowych kierowni 
ków sekcyj, stworzyła kolosalna supremację stoli- 
cy w lekkiej atletyce, a jednocześnei sprowadziła 
zainteresowanie wszelkiemi konkuręncjami do ma- 
»imum. 

Dziś nie zostało po tych chwilach a ni 
du i trzeba teraz niemal od nowa zaczynać. 

Przechodząc do rezultatów pierwszego dmia za- 
wodów w sobotę, stwierdzić należy zupełną nie- 
mal równość sił wszystkich trzech konkurentów. 


przy jednoczesnem 
wyraźnem niepowodzeniu Wieczorka, 


który w pierwszych dwóch konkurencjach dziesię- 
cioboju stracił z miejsca około 200 punktów. Dwa 
falstarty na ,getke“ i dwa skoki przekroczone w 
skoku wdal, odebrały Wieczorkowi możmości wy- 
równanej walki, 

Pod względem stylu najlepiej zaprezentował się 
Luckhaus, zawodmik w każdej komkurencji po- 
prawny w technice i wykonaniu — typowy przed- 
stawiciel „fińskiej szkoły“ w lekkiej atletyce. — 
Jest to tem dziwniejsze, że Luekhaus jest bardziej 


śla- 


samoukiem, niż wychowankiem trenera Cejzika, 
który jednak sporo „włożył* w niego swych umie- 
jętności. 

Dobrze wypadł także Wojtkiewicz, który zalim 
ponował specjalnie piękną postawę w rzucie kulą. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, iż Luekhaus w 
skoku wzwyż wynikiem 180 cm poprawił o 4 cm 
rekord okręgu białostockiego. 


Wyniki pierwszego dnia 
były nast.: 


100 m: 1) Wojtkiewicz (Sokół Wilno) 11.8, 2 
Luckhaus (Jagielonja) 12 sek., 3) Wieczorek (3 p. 
sap.) 12.1. Wieczorek był cofmięty za falstart o 
metr w tył. 3 

Skok wdal: 1) Luekhaus 669 em, 2) Wojtkiewicz 
632 em, 3) Wieczorek 628 em. Wieczorek „spala“ 


trzecim 


pierwsze dwa skoki, wobec czego przy 
tylko 


(ostatnim) skoku rozbiega się wolmo, aby 
trafić na deskę. 

Rzut kulą: 1) Wojtkiewicz 18.17, 2) Luckhaus 
11.33, 3) Wieczorek 11.09. . Bardzo ładny rezultat 
zwycięzcy. 

skok wzwyż: 1) Luckhaus 180 em, 2) Wojtkie- 
wicz 165 em. 3) Wieczorek 160 em. Luekhaus gó 
ruje nad konkurentami przynajmniej o klasę i 
demonstruje bardzo poprawny styl. 

Bieg 400 m: 1) Wojtkiewicz 54.4, 2) Luckhaus 
55.3, 3) Wieczorek 55.5. Wieczorek biegnie począt- 
kowo drugi, ale Luekhaus mija go na prostej. 

Po pierwszym dniu prowadził Luckhaus z Wy- 
nikiem 3593.89 pkt. przed Wojtkiewiczem 3558.68 
pkt i Wieczorkiem 3158.12 pkt. 


Drugi dzień zawodów. 


Warszawa, 24 września. (tel.) W drugim dniu 
rozpoczęło się dla Wieczorka jeszcze bardziej pe- 
chowo, niź w pierwszym, a mianowicie w biegu 
110 m. przez płotki Wieczorek, prowadząc przez 
cały czas, zwalił trzy płotki i został skutkiem tego 
kompletnie wyeliminowany z dziesięcioboju. V 
połączeniu z jego sobotniemi skokami wdal, gdzie 
nie mógł sobie uzgodmić rozbiegu, oraz ze słabe- 
mi wynikami w biegach, występ Wieczorka wska: 
zuje na duży brak przygotowania. 

Wskutek wycofania się Wieczorka, 
świadkami 


pojedynku między Luckhausem a Wojtkiewiczem 


Po pierwszych trzech konkurencjach drugiego 
dmia, Luckhaus odsunął się tak bardzo od swego 
rywala, że nawet przewaga Wojtkiewieza w o0- 
szczepie (o 5 m.) i w biegu na 1500 m. (o 6 sek.), 
nie mogła już zmienić rezultatu. 

Wyniki niedzielnych konkareneyj były nast.: 
bieg 110 m. przez płotki: 1) Luckhaus 16.8, 2) Wojt- 
kiewicz 17.4. Wieczorek wygrał w czasie 16.4, ale, 
jak już wyżej zazmaczyliśmy, wskutek przewró- 
cenia trzech płotków, został zdyskwalifikowany 
i musiał wycofać się z dziesięcioboju. Vika 

Rzut dyskiem: 1) Luckhaus 36.96, 2) Wojtkie- 
wicz 34.83. Wieczorek rzucił poza konkursem 
37.83 m. 


byliśmy 


Skok o tyczce: 1) Luckhaus 310, 2) Wojtkiewicz 
300. i 

Rzut oszczepem: 1) Wojtkiewicz 53.50, 2) Luck- 
haus 48.53. Luckhaus rzucał bolaca ręką, wobec 
czego osiągnął wynik znacznie niższy od swych 
możliwości. Po rzucie oszczepem Luckhaus pro 
wadził o 90 pkt. przed Wojtkiewiczem, skutkiem 
czego ten ostatni musiałby mieć aż 15 sekund prze- 
wagi w biegu na 1500 m., żeby zająć pierwsze 
miejsce. 

Bieg 1500 m.: 1) Wojtkiewicz 4.49,2, 2) Luekhaus 
4.53. Luckhaus trzyma się przez cały czas za Wojt- 
kiewiczem, który dopiero na ostatniem okrążeniu 
zdołał się oderwać, ale nie „zarobił“ wiecej, niż 
jakieś 20 m. 

Ostatecznie więc tytuł mistrza Polski w dzie- 
sięcioboju zdobywa Luekhaus (Jagiellonia) 
6958.265 pkt. przed Wojtkiewiczem (Sokół, Wilno) 
6904.99. 
yi * * * 

W rozmowie z naszym korespondentem Luck- 
hans wyrazil swe zadowolenie z osiągniętego re- 
zultatu. Spodziewal się wprawdzie osiągnięcia 
7000 punktów, ale ból ręki nie pozwolił mu na do- 
bre rezultaty w rzutach i skoku o tyczce. W każ- 


dym razie — jak na pierwszy W życiu start w 
dziesięcioboju — Luekhaus jest z wyniku zado- 
wolony. 


Walasiewiczówna ustanawia 
rekord świata w biegu na 60 m. 


Lwów, 24 września. (tel.) Rozegrany w niedzielę we 
Lwowie pięciobój pań o mistrzostwo Polski zgromadził na 
starcie 11 zawodniczek z Walasiewiczówną na czele. — 
Brak było Schabińskiej, Wasilewskiej, Jasieńskiej, Praus- 
sówny, Świderskiej i Breuerówny. 

Jeden z ostatnich startów polskiej mistrzyni świata Wa- 
lasiewiczówny, przed jej wyjazdem do Ameryki, wydat- 
nie powiększył serję dotychczasowych jej sukcesów, na 
co złożyły się nowy rekord świata w biegu ha 60 m. w 
czasie 7.3 sek., rekord polski w skoku wdal 5.85, tudzież 
dwa nowe rekordy w pięcioboju. 

Do tej pory bowiem w skład pięcioboju kobiecego 
wchodziły: bieg 60 i 100 m., skok wdał, tudzież rzuty 
oszczepem i dyskiem, przyczem rekord w tej konkurencji 
wyńoszący 4066.67 punktów, od wielu lat nałeżał do 
Konopackiej-Matuszewskiej. Walasiewiczówna poza kon- 
kursem skacząc wdal, poprawiła go o zgórą 400 punktów, 
uzyskując 4541.96. 

W rozegranym zaś poraz pierwszy pięcioboju z pro- 
gramem 60 i 100 m., rzut dyskiem i oszczepem, tudzież 
skok wzwyż Walasiewiczówna ustanowiła pierwszy re- 
kord Polski 4193.75 pkt., plasując się na pierwszem mier 
scu przed Sikorzanką (Stadjon Król. Huta) 3385 | kt. 

Dalsze miejsca zajęły: 3) Zalewska (AZS Lwów) 3351.17, 
4) Janowska (Krusche Ender Pabjanice) 3293.99, 5) Or- 
łowska (Stadjon Król. Huta) 2961.96 pkt., 6) Wojnarow- 
ska (AZS Warszawa) 2828.76, 7) Cejzikowa (AZS War- 
szawa) 2708.64, 8) Olecka (Pogoń Lwów) 1866.73, 9) 
Ekslerówna (Dror Lwów) 1571.81, 10) Dolińska (Lechja) 
1506.66. 

Jak wynika z powyższej kolejności, zesztoroczna mi- 
strzyni Janowska zepchnięta została na czwarte miejsce, 
na trzecie zaś niespodzianie wysunęła się Lwowianka 
Zalewska (Batiukówna) AZS Lwów), która przy tej spo- 


sobności ustanowiła cztery nowe rekordy okręgowe, a 
to w biegach 60 i 100 m., w rzucie dyskiem, tudzież w 
pięcioboju. 

Na drugiem miejscu utrzymała się Sikorzanka. Z po- 
zostałych uczestniczek niektóre, jak Orłowska górowały 
w biegach, wykazując lepsze wyniki w rzutach, naodwról 
zaś Cejzikowa zajęła dwa pierwsze miejsca w rzutach, 
kończąc biegi na dalszych miejscach. Siergiejówna (Strze- 
lec Lublin) wykazała bardzo ładny styl w skokach, od- 
padła natomiast w rzucie oszczepem. 


Wyniki poszczególnych konkurencyj. 


są nast.: Skok wzwyż: 1) Janowska 143.50, 2) Walasie- 
wiczówna 141, 3) Sikorzanka 137, 4) Zalewska 132, 5 i 6) 
Wojnarowska i Siergejówna 12., 7, 8 i 9) Cejzikowa, Or- 
łowska i Dolińska 118.50, 10 i 11) Eksłerówna i Olecka 
111. 

Oszczep: 1) Cejzikowa 31.36, 2) Walasiewiczówna 30.47, 
3) Sikorzanka 30.04, 4) Wojnarowska 29.02, 5) Janowska 
24.58, 6) Dolińska 23.18, 7) Orłowska 22.34, 8) Zalewska 
20.45, 9) Ekslerówna 16.98, 10) Olecka 15.68. 

Dysk: 1) Cejzikowa 31.78, 2) Zalewska 31.23, 3) Ja- 
nowska 31.19, 4) Walasiewiczówna 30.56, 5) Orłowska 
25.34, 6) Dolińska 25.06, 7) Sikorzanka 24.49, 8) Eksle- 
równa, 9) Olecka, 10) Wojnarowska. 

Bieg 60 m.: 1) Wałlasiewiczówna 7.3, 2 i 3) Orłowska 
i Zalewska 7.8, 4 i 5) Janowska i Sikorzanka 8, 6) Woj- 
narowsku 8.3, 71 Janowska, 8) Cejzikowa, 9) Ekslerówna, 
10) Dolińska, 

Po zakończeniu zawodów żegnał Walasiewiczównę imie- 
niem LOZLA p. Zrepka, wręczając jej wiązankę kwiatów. 
Zainteresowanie pięciobojem wśród licznie zebranej pu- 
błiczności było bardzo znaczne. 
pup 


Otwarcie stadjonu im. 


Marsz. J. Piłsudskiego 


Łuck, 24 września (Tel.). W ramach dorocznego 
święta W. F. i P. W. odbyły się tu wielkie impre- 
zy sportowe, połączone z otwarciem i poświęce- 
niem pierwszego stadjonu sportowego na Woły- 
miu im. Marszałka Piłsudskiego. 

W dniu 23 bm. zaczęli przyjeżdżać do Łucka 
liczni zawodnicy ze znad klubów krajowych z 
Kusocińskim na czele. tym samym dniu od- 
były się na stadjonie międzyklubowe rozgrywki 
eliminacyjne i mecz piłki nożnej pomiędzy repre- 
od Łucka a Warszawianką z wynikiem 1:0 
0:0). 


Dzień 24 bm. przeszedł w stolicy Wołynia pod 
znakiem wielkim imprez sportowych. ano po 
pobudce orkiestr ks. prof Gałęzowski odprawił na 
pl. Katedralnym Mszę polową, poczem na pl. Na- 
rutowicza odbyła się defilada oddziałów P. W. i 
W. F. przed przedstawicielami władz z wojewodą 
Józefskim na czele. W defiladzie m. in. kroczył 
oddział Sokołów i Sokolic czesko-słowackich z 
Wołynia, złożony z 60 osób. Sokołów czeskich wi- 
tata publiezność bardzo serdecznie. 

Po wspólnym obiedzie nastąpiło poświęcenie i 
otwarcie stadjonu, który jest wyposażony we 


wszystkie nowoczesne wymogi; brak tylko jeszcze 
pryszniców w garderobach i światła elektryczne- 
go. Braki te zostaną jednak uzupełnione w przy- 
szłym roku. 


Stadjon posiada boisko piłki nożnej, żużlową 
bieżnię długości 400 m o 6-ciu torach. Dookola 


bieżni biegnie również żużlowy tor kolarski długo- 
ści 500 m. Trybuny są numerowane. a 

Obok głównego boiska znajduje sie strzelnica 
matłokalibrowa, bieżnia treningowa i boisko tre- 
ningowe dla piłki nożnej. Koszt budowy stadjonu 
wyniósł około 80 tys. zł. 

Stadjon zawdzięcza swe powstamie miejscowemu 
komitetowi P. W. i W. F.i przewodniczącemu tego 
komitetu p. Teofilowi Ołowińskiemu. Poświęcenia 
stadjonu dokonał ks. infułat Zagórski, poczem 
wojewoda przy dźwiękach hymnu narodowego 
przeciął wstęgę. Po okrzyku na cześć protektora 


uroczystości Marsz. Piłsudskiego odbyła się defi- 


lada zawodników 
z Kusocińskim na czele, 


któremu publiczność zgotowała gorącą owację. — 
Zawody rozpoczęły się gimnastycznemi pokazami 
na przyrządach Sokołów polskich i czeskich. Na- 
stąpiły biegi i zawody lekkoatletyczne. 


Wyniki. 


100 m startuje 27 zawodn.: 1) Burzyński (Krze- 
mieniecki K. S.) 11 sek. 400 m: 1) Żyliński (Ogni- 
sko Wilno) 53 sek. 1500 m (12 zawodników): 1) Ku- 
charski (Jagiellonja Białystok) 4.14.8/10 min. 5.000 
m: 1) Hartlik (Stadjon Król. Huta) 15.58., Skok 
wdal: Górniak (Czarni Lwó) 6.84. Skok wzwyz: 
Plawezyk (Akad. Zw. Sport. Warszawa) 1.80. Rzut 
dyskiem: Kozłowski (Jagiellonia, Białystok) 43.16. 
Pehniecie kulą: Korniak (Sokół Macierz Lwów) 
13.5. Skok o tyczce: Kluk (Centralny Inst. W. F. 
Warszawa) 3.60. 

Biegi kolarskie na 100 m (zawodników 14): bieg 
klasyczny: Klaus (WTC Warszawa); bieg austra- 
lijski 3000 m (8 zawodników): 1) Łączyński (WTC 
Warszawa); bieg 10.000: 1) Klaus 17.28. 

Potem odbył się rewanżowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy arszawianką (w której grało 6-ciu 
przedstawicieli ligowej drużyny) i reprezentacyj- 
m. Wołynia zakończony wynikiem 3:2 
2:0). 

Uroczystość ma stadjonie zakończyła się biegiem 
olimpijskiej sztafety z udzialem Kusocińskiego, 
reprezentującego barwy Warszawianki. Pierwsze 
miejsce w tym biegu zajął Sładjon (Król. Huta). 

Na boisku p. wojewoda Józefski i wojewódzki 
komendant P. W. Błotnicki otrzymali dyplomy 
prezesów honorowych Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej na Wołyniu. O gada: 9 wieczorem odbyło 
się w kasynie oficerskiem rozdanie nagród zwy: 
ciezcom, poczem odbył się raut w salonach tego 
kasyna. 

W poniedziałek odbędzie się dalszy ciąg zawo- 
dów pomiedzy drużynami Wołvnia. 
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Udały wystep naszych lekkoatletów w Goeteborgu. 


Goeteborg, 24 września. (tel) Po 39-kilkugodzin- szem kole Heljasz osiągnął 15.61 m., drugim rzu 


nej podróży zawitaliśmy w sobotę o godz. 1-szej 
w południe do Goeteborża, gdzie na dworcu ocze- 
kiwali naš z niecierpliwością ezłonkowie komite- 
tu igrzysk. Podobno, nie mogąc się nas docze- 
kać, telefonowali na granicę, czy Heljasz i Ko- 
strzewski już przejeżdżali. Odrazu na dworcu 
zdjęcia do dzienników. Pomimo, że w zawodach 
biorą udział Norwedzy, Duńczycy i Holendrzy — 
bez zarozumiałości możemy powiedzieć, że Pola- 
cy, a właściwie może Heljasz, którego Szwedzi 
anonsują, jako mistrza świata, są główną atrakcją 
zawodów. Reszta zawodników — to swoi, domo- 
wi. Nie też. dziwnego, że nazajutrz po przyjeź- 
dzie, niemal we wszystkich dziennikach na tytu- 
łowych stronach zamieszczono  fotografje Pola- 
ków i szczegóły o sportowej formie i możliwo- 
ściach gości z Polski. Gościnność szwedzka, u 
przejmość, oraz chęć zaspokojenia wszystkich ży- 
czeń gości, przekracza wprost granice, i 

Tem przykrzejsze było dla nas przyjęcie, jakie 
zgotowano nam w konsulacie polskim, gdzie zło- 
żyliśmy wizytę. Nie mogliśmy się tam rozmówić 
po polsku i nie proszono nas nawet, ażebyśmy 
usiedli. Mimo, że konsulat dostał dwa wolne bi- 
lety wstępu na zawody, nikt nie przyszedł... 

Zawody odbyły się na pięknym stadjonie, zna- 
nym z igrzysk kobiecych. Pogoda kiepska, mrzył 
deszcz, lekki wiatr. Publiczności pełny stadjon, 
ponad 20.000 osób. 

Heljasz startował najpierw w kuli. W pierw- 


tem wychodzi na czoło Norrdi (Szwecja) 15.09. To 

. zdopingowało Heljasza i mimo, że reka mu doku- 
cza, rzucił 15.30. Rzutów dalej nie poprawiano. 
W końcowej klasyfikacji 


zwyciężył Heljasz 15.30 m., 


2) Norrdi 15.09, 3) Nilsen (Norwegja) 14.78. 

W dysku wygrał Anderson (Szwecja), który 
taoil 46.40, 2) Berg (Szwecja) 45.00, 3) Heljasz 
W biegu na 400 m. przez płotki zwyciężył w do- 
skonałym czasem Areskoug (Szwecja) 54.3. Ko- 
strzewski przyszedł o 2 m. za zwycięzcą, osiąga- 
jąc czas 55, 3) Hauge (Norwegja), 4) Peterson. 
Na zakończenie zawodów odbyła si sztafeta 
106 X200X300X400, w której namah ak ti 
kombinowana Europa, Szwecja kombinowana i 
Norwegja. Zwyciężyła Europa, w której biegli: 
109 m. Jansen (Holandja), 200 m. Jorgensen (Da- 
nja). 300 m. Kostrzewski (Polska), 400 m. Daniel- 
son (Szwecja), osiągając czas 1.59,2, 2) Szwecja 
KI aii w tym samym czasie, 5) Norwegja 
09.5. 


W innych konkurencjach 
osiągnięto również nast. znakomite wyniki: 100 m. 
1) Jansen (Holnadja) 10.6, 2) Menzer (Szwecja) 


„10.7; 400 m. 1) Wachenfeld (Szwecja! 48.7, 2) Strón 
berg (Szw) 49.5; skok wwyż: 1) Halworsen (Norw) 


1.93, 2) Tagesied (Szw) 1.88, 30 Lundquist (Szw) 
1.88. 800 m.: 1) Karlander (Szw) 1,5746. Jak ki 
mite osiągnięto wyniki w tym biegu, świadczyć - 
może to, że f-my zawodnik miał 2 minuty. 110 m. 
przez płotki: 1) Hauge (Norw) 15:1, 2) Petersen 
(Szw) 15.2, 3) Areskoup (Szw) 15.4. 1500 m.: 1) Wen- 
bery (Szw) 3.58.2, 2) Holmgren 3,53.4. Znany śre- 
dnicdystansowiee szwedzki Ny zajął dopiero 8-me 
miejsce, osiągając czas 4.04, przyczem jednak trze 
ba zaznaczyć, że Ny osiągnął go po drodze w bie- 
gu na 2000 m., w którym startował razem z Pe: 
tersenem. Ny biegu nie ukończył. Petersen zaś 
uzyskał czas 5,29.4. Ny jest wyraźnie przetreno- 
wany i Szwedzi mają zmartwienie, gdyż boją się 
go zabrać do Budapesztu przeciwko Węgrom. at 
5000 m.: 1) Nilsen (Danja), niedawny pogromca 
Virtanena, 15,13.4, 2) Kronberg (Szw)  15,16.8. 
K ip aiy sea aa o tyczce: 1) Lind- 
ac zw) 4, 2 arsen (Danja) 3.90, § Vils 
road (Danja) 3.90, 3) Nilson 
„Po zawodach w godzinach wieczornych odbył 
się bankiet, w czasie którego cieszyliśmy się spe- 
cjalnemi honorami. Zdobyliśmy ogółem 4 nagro- 
dy. Kostrzewski otrzymał bowiem również puhar 
za bieg w sztafecie. Nagrody dostawało trzech 
pierwsżych zawodników w każdej konkurencji. 
Na zakończenie podkreślić jeszcze trzeba świe- 
tną organizację zawodów oraz niezwykłe wyro- 
bienie sportowe publiczności, która orjentuje się 
w wynikach i w wartości zawodników, jak chy- 
ba żadna publiczność na Świecie. ostrz. 


Ymca (Kraków) mistrzem Polski w koszykówce męskiej, 
IKP (Łódź) mistrzem pań. 


„Toruń, 24 września (tel.). W sobotę 23 bm. i w 
niedzielę 24 bm. odbywały się w Toruniu zawody 
finałowe o mistrzostwo Polski w koszykówce mę- 
skiej i żeńskiej, w których wzięły udział mistrzow- 
skie drużyny grup Polskiego Związku gier spor- 
towych, a to warszawskiej, krakowskiej i łódzkiej. 
Uroczyste otwarcie zawodów nastąpiło w dniu 23 
bm. przemówieniem kierownika zawodów kpt. 
Laurentowskiego, poczem miały rozegrać zawody 
w koszykówce żeńskiej Polonja (Warszawa) i IKP 
(Łódź). Zawody te zostały przełożone na dzień na- 


atepoy 

Następnie rozegrano mecz w koszykówce mę- 

skiej: WKS (Łódź) — Połonja (Warszawa). Wynik 

tego meczu 34:20 dla Łodzi. Na wyróżnienie za- 

sługują: kpt. Józef Pilz (WKS Łódź) dzięki pięk- 

nej i taktownej grze. 

dana e się dalsze R pomiędzy 
szczególnemi drużynami. Wyniki tych - 

wek przedstawiają się nast.: RSE 


Koszykówka męska: YMCA (Kraków) — Poło- 
nja (Warszawa) 61:22 (3:6), YMCA (Kraków) — 
WKS (Łódź) 42:32 (17:14). 


Koszykówka żeńska: Polonja (Warszawa) — 
Cracovia 19:11 (14:0), IKP. (Łódź) — Cracovia 19:8 
(11:3). IKP — Polonja 9:7. (6:5). 


Wobec takiego wyniku mistrzostwo Polski w ko- 
szykówce „męskiej zdobyła: krakowska drużyna 
YMCA, wicemistrzem został WKS (Łódź). Mistrzo- 
stwo Polski w koszykówce żeńskiej zdobył IKP 
(Łódź), zaś wieemistrzostwo warszawska Polonja. 

Toruń, 24 września (tel.). Odbyło się również spo- 
tkanie Polonji warszawskiej z reprezentacją Toru- 
nia w hazenie. Wynik'6:4 (4:0) dla Polonji. 7 
siatkówce meskiej Polonja warszawska pokonała 
toruński Gryf 30:15 (15:7). W meczu towarzyskim 
w koszykówce pomiedzy W. K. S. (Łódź), a komb. 
drużyną Gryf, Łódź odniosła zwycięstwo, bijąc 
Toruń 32:15 (25:2). 


Regaty wioślarskie w Krakowie. 


Ed Kraków, 24 września. 

Wioślarstwo w Krakowie, mimo pięknych jed- 
nostkowvch wyników. niestety w biegach zespole 
wych dotychczas nie odgrywało poważniejsze! 
roli. Jedynem zreszta polem do popisu dla osad 
krakowskich klubów, które ze względów finanso- 
kicz ga: moga ol jawa poza Kraków, sa dr 

regaty w owie, organizowane - prze. 
Oddział Wioślarski Sokola. sA M 

Rokrocznie na te regaty zjeżdżają liczne osadą 
a Warszawy i Poznania, zapewniając imprezie te 
maležyty poziom. Niestety w roku bież. na skuteł 
spóźmionego terminu, przyjazd swych osad (mimq 
ich zgłoszenia) odwołały niema! w ostatniej chwél: 
w arszawskie Tow. Wiośl. i Klub Wioślarski z 1 
1904 Poznan, tak, že na starcie pozostały jedyni 
ttuby miejscowe. ; 

Z klubów krakowskich wysunął się Oddział Wio 
starski Sokoła, nietylko dlatego, że zdołał wygrać 
większość biegów, lecz przedewszystkiem dlatego, 
że w każdym biegu zaprezentował po dwie osady, 
dowodząc, że w chwili obecnej dysponuje wiet- 
kiemi rezerwami zawodników i w przyszłości nie- 
wątpliwie wypłynie na szersze wody. 

Na pierwszy plan wysunęła się osada w skła- 
dzie: Irlik, Flizak, Pączek, Ślizowski, ster: Trzcin- 
ski, która wygrała dwa najważniejsze biegi : 
świetnie zapowiada się na przyszłość. Dobrze rów- 
nież zaprezentowała się osada: Drobniak, Ochal- 
ski, Słysz i Gorączko. W szeregach wioślarzy „So- 
koła* zauważyliśmy ponadto szereg rokujących 
wielkie nadzieje na przyszłość sił, obok któryen 
startowaly dawne „gwiazdy* wioślarskie, przypo- 
minając minione czasy. 

Z osad innych klubów dzielnie spisała się osa 1 
Polic. K. S, wygrywając dwa pierwsze biegi ` 
swego towarzystwa. Nie należy wątpić, że po tym 
sukcesie Policyjny K. S. nie spocznie, ale pójdzie 
dalej tak dobrze obrana droga. 

Niestety bez sukcesu wyszedł Wojsk. Klub Wio- 
ślarski, którego czwórka, startując w dwóch bie- 
gach, musiała zadowolić się zajęciem drugiego 
miejsca. rege 

Z pośród zwolenników „krótkich“ wioseł podkre- 
ślić należy start „old-boyów“ Sokoła, którzy star- 


towali w specjalnym biegu oldboyów. W Polsce 
jest to jeszcze widok dość rzadki, aby w regatach 
brali udział wioślarze powyżej 40 lat. Z pozosta- 
łych skifistów podkreślić również należy start 
dwóch dawnych. triumfatorów biegów młodszych 

w Bydgoszczy Jerzego Długoszewskiego i Stani- 
sława Pękalskiego, z których ten ostatni odniósł 
piękne zwycięstwo. 

W biegach pań czwórka „Sokoła“ przedstawia 
się już dziś bardzo dobrze i w przyszłości liczyć 
można na jej dalsze sukcesy. Pani Dubrawska na 
jedynce nie miała okazji pokazania swej klasy, 

ec braku przeciwniezki. ; 

Wyniki regat były nast.: 

Bieg I. Ósemki: 1) OWSK w składzie: W. Dłu- 
yoszewski, J. Długoszewski, N. Drobniak, J. Ochal- 
ski, T. Motak, J. Sawicki, J. Stysz, E. Gorączko, 
ster: E. Skolicki w czasie: 3:21.4, 2) OWSK 3:25. 

„Bieg II. Czwórki młodszych: 1) OWSK: S. Irlik, 
K. Flizak, T. Pączek, J. Ślizowski, st. L. Trzciński 
w czasie 3:42.2, 2) Wojskowy K. W. Kraków 3:50.2. 

Bieg LIT. Czwórki półwyścigowe nowicjuszów: 
1) F olicyjny K. S. W.: Kossowski, Solarski, Kla- 
sa i Skrybant, st. Tyrkiel 4:18.4, 2) OWSK 4:33. 
A BC: veszteg S 2 adio N. Drobniak, J. 

chalski, J. Stysz, E. Goraczko, st. inski 3:55.2 
5) OWSK sz ą st. Trzcinski 3:55.2, 

Bieg V. Jedynki pań: 1) OWSK: A. Dubrawska 
w. 0. 4:29.6. 
pBieg VI. Czwórki półwyścigowe nowiejuszy: 1) 
Polic jny K. S. W: Kossowski, Solarski, Klasa, 
Skrybant, st. Tyrkiel 4:25.2, 2) OWSK wycofany 
z ezét ay sima ÍS) gi 
„Bieg VII Izw6rki półwyścigowe pań: 1) 0. W. 
S. K.: H. Nowińska, K. Rogalska, S. Zakrzewska, 
B. Cyrekówna, st. Dubrawska 4:084, 2) OWSK 


4:26.2. 
Bieg VIII. Jedynki: 1 OWSK: St. Pekalski 
3:36.6, 2) OWSK: Jerzy Długoszewski 3404. à 
Bieg IX. Jedynki wioślarzy powyżej 35 lat: 1) 
OWSK: A. Grabski, 2) OWSK: B. Zydroń: 
A EA Boje fa I OREB : St. day K. Flizak 
ő zek, J. Slizowski, st. Trzciński L. 3:37.2, 2 
Wojsk. K. W. 3:44.2. RE kde». 
Bieg XI. Dwójki: 1) OWSK: W, Dlugoszewski, 


Demon: st. Cyankiewicz 4:21.6, 9) OWSK: 
„Bieg XII. Ósemki pań: 1) OWSK: R. Nowińsk 
K. Rogalska, St. Zchrzewska, B. čin 
Jubrawska, St. Mochówna, E. Symonówna e E. 
ŚĆ. sog ggg aka N. 3:57, 2) OWSK 4:05 2 ù 
ieg š ki FK 4 ZPOW 
Grabski A gyak nowicjuszy: 1) OWSK: A. 
„Bieg XIV. Ósemki młodszych: 1) OWSK: - 
Sky Ta > J. Ślizowski, ł, boje, + 
ski T En Ki 5 a o jaa o st. Trzcin- 
ieg . Czwórki nowicjuszy: 1) OWSK: 
Drobniak, J. Ochalski, J. Słysz, | DE 
„A Długoszewski 3:48.4. w. or oma 

rganizacja zawodów b. sprawna. Publie é 
zebrała sie dość licznie, ea on es 


Wisły. 
Strzałkowski mistrzem Polski w biegu 3 km. 


z przeszkodami. 


RODE Kraków, 24 września 
AW pach dziesięcioboju rozegrany został także 
poe a m. z przeszkodami o mistrzostwo Polski. 
sek TERRA na starcie 9-ciu zawodników. 
ady. jednak kilku czołowych średniodystan- 
Impreza ta obfitow. 
I ; ała w szereg humorystycz- 
a gw momentów, zwłaszcza przy braniu iiia 
= najważniejszej, a mianowicie rowu 2 woda. Na 
pa M vii rao jm najlepiej spisywał się zawodnik 
) ski Kaniepin, j a ił si 
od zimnej kanie jedyny, który ochronil się 
ierwsze okrążenie poprowadził Kaniepi 
r 3 3 epin, na- 
Api wysuwa się na czoło Strowikowekć mając 
= sobą „Jurkowskiego, Polaka i Milcza. Po trzech 
KERTET ze Polak wychodzi na drugie miejsce 
zbliżając się do Strzałkowskiego. Następnie miej- 
| jepo obejmuje Jurkowski, który na pized- 
Had u niem „okrążeniu jest tuż za Strzalkowskim. 
zybszy jednak Strzałkowski zdobywa się na 
zę dA e ége a przerywu taśmę. 
yniki iegu: 1 trzalkowski (Jagielloni 
10416, 2) Polak (Ł. K. S) 10486, 3) Mile J. (Po. 
SKY, K. S), 4) Łukaszewicz (Jagiellonia), 
aliszewski (Amatorski K. S), 6) Wrocławski 
Vanne 7) Milez W. (Polie. K. S). Jurkow- 
ski Fy Z. S.), który przybył na drugiem miejscu 
itih zdyskwalifikowany za wyjście z toru i po- 
jA ej Polaka. Ten sam los spotkał Kaniepina 
rzeł), przybyłego przed Maliszewskim. 


Włodarczyk mistrzem kolarskim 
Polski w wyściśu na 50 km. 


Warszawa, 24 września (T 
p A el.) Na Dynasach ro- 
zegrany został w niedzielę torowy Kada a: 
PY o tág agonii Polski na trasie 50 km : 
yścig ten wygrał Włodarczyk (WTC) 120.3 
przed Poponezykiem i Oleekim. raka ane, 
pok aja lotności wygrał Frączkowski przed Pu- 
pp 


KONNE MISTRZO sie 
dnia RY IX — 1X w m ra zdbadd: ika 
POLUS (Warta), bokserski mistrz Polski w wa- 


dze ko uciej, przenosi 81 do Warsza wskie J 


"H ADRYS, polski kolarz emigracyjny, wraca 
peci a powrotem do Paryža po miesięcznym po- 
MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA PIŁKAR 
SKA nadeslala do PZPN- oj i 
śmierci dr. no * w nja pe 


. . 
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MISTRZYNIE POLSKIEGO TENISU. 


i. Jędrzejowska, 2. Dubienska, 3. Volkmerówna, 4. Pozowska, 5. Stephanówna, 6. Lilpopówna, 7. Neuma- 
nówna, 8. Orzechowska, 9. Boniecka, 10. Wełeszczukowa. 


Kraków, 25 września. 

Na samym wstępie, wobec tego iż po raz pierw- 
szy ukazuje się moja lista kwalifikacyjna ten- 
nisistek solskóch, muszę zaznajomić czytelników 
„Raz Dwa Trzy“, w jaki sposób się podobne listy 
zestawia. Punkty wytyczne muszą naturalnie 
być takie same, jak te, któremi kieruje się ofi- 
ejalna komisja Polskiego Zw. Ten, tylko że 
„wiązkowi przysyłają wyniki kierownietwa tur- 
niejów, a prywatna osóba musi się sama tru- 
dzić, aby je zebrać. 

Związek nie bierze pod uwagę tych tennisistów, 
którzy grali mniej, niż w 3 turniejach polskich, 
ale tego przepisu nie trzeba się znowu trzymać 
tak ściśle, jak innych. 

Największe znaczenie mają rezultaty osiągnię- 
te na mistrzostwach Polski, dalej na turniejach, 
zawodach międzyklubowych i  międzymiasto- 
wych, a wreszcie zagranicą. Nie liczy się tu gier 
pokazowych, jak np. na „festivalu“ w Servos. 
i rozgrywek wewnętrzno-klubowych lub elimina- 
cyjnych. Tak samo „handieapów*, meczy niedo- 
kończonych, o ile poddaje się ten, który prowadzi, 
wreszcie rezultatów gier podwójnych, które tu 
nie mają znaczenia. fi 

Normalnie nie zwraca się też uwagi na wyso- 
kość wyniku, chodzi tylko o wygraną lub prze- 
graną, jedynie słabszym zawodnikom, którzy 
zwykle w pierwszych rundach odpadają, zalicza 
się dobre cyfrowo przegrane, które dowodzą ich 
przynależności do elity. 

Listę polskich tennistek mogłem ułożyć w tym 
roku wyjątkowa wcześnie z tego powodu, iż 
w kraju nie odbędą się żadne turnieje, a Jędrze- 
jowska, która jeszcze gra zagranicą już się tam 
z żadną Polką nie spotka. Jedynie czeka nas je- 
szcze mecz Legji z Łódzkim K. L. T., a ponieważ 
Łodzianie nie posiadają specjalnie wybitnej ten- 
nisistki, przeto ten mecz w kolejności pań nicze- 
go zmienić już nie może. 

Co innego wśród panów: Hebda, którego zreha- 
bilitował do pewnego stopnia Metaxa, bijąc 
Menzla i Artensa, może się jeszcze spotkać w Me- 
ranie z Tłoczyńskim, a udział Stolarowów w bar- 
wach Łodzi, może przynieść też ciekawe wyniki 
w mistrzostwach klubowych. A 

Rozpoczynamy zatem od naszej mistrzyni. 


Jędrzejowska. 


Pierwszą tennisistką Polski jest, była już 4 ra- 
zy, i będzie jeszcze zapewne długo Jadwiga Ję- 
drzejowska. Jeśli się zważy, że w przeciągu 5 lat, 
tylko w ub. r. przegrała jednego seta z polską ten- 
nisistka (Dubieńską), to musi się przyznać, iż 
góruje nad innemi w sposób wyjątkowy. W tym 
roku pobiła ona dwukrotnie Dubieńską, 2 razy 
Pozowska, Lilpopówną, tyleż razy Orzechówską, 
W ełeszczukową, Boniecką i Neumanówną. Tylko 
Polkmerównyi Stephanówny brak jej do kom- 
plenu! Dzieli ją od innych współzawodniczek 
przynajmniej różnica klasy (—15) i niestety nie 
widzimy wśród nich żadnej, któraby z Jędrzejow- 
ską nawet za kilka lat wygrać mogła. 

Ale mimo wszystko... Jędrzejowska w tym roku 
postępów nie zrobiła 1 na jej dotychczasowej 
światowej karjerze znać, możnaby nawet, powie- 
dzieć załamanie(!) Debiutowała zagranicą do- 
skonale, bijąc w hali Mudford, Stammers i 
Nuthall, ale w głównym sezonie nie odniosła ža- 
dnego wartościowego zwycięstwa, przegrywając 
natomiast z Jacobs, Krahwinkel, Baumgarten(!!), 
Pittmann i Horn. Mamy nadzieję, że w Meranie 
uzyska dobre wyniki, bo ostatnie zwycięstwo nad 
Merhautową nie ma międzynarodowego znacze- 
nia. Na to, ażeby znaleźć się w I dziesiątce świa- 
ta, na co jej talent zupełnie pozwala, musi jed- 
nak Jędrzejowska „wziąść się na serjo do ten- 
nisu“, jak powiedział słusznie jeden z najlepszych 
polskich graczy, a nie traktować sportu, jako 
przyjemności. 

W polskich turniejach grała ona 6 razy, zwy- 
ciężając w Zakopanem, Rabce, Bydgoszczy i Ło- 
dzi i naturalnie obu mistrzostwach Polski we 
wszystkich 3 konkurencjach. 

Dubieńska. 

Długo się zastanawiałem, zanim zdecydowałem 
się umieścić eksmistrzynię Polski przed Volkme- 
równą, z którą w ub. roku stała na równi, gdyž 
w tym sezonie bezpośrednio jej nie pokonała. Po- 
równując te tennisistki pośrednio wynikami z Po- 
zowską (6:4, 6:0 i 6:1, 6:0 a 0:6, 6:2, 6:1) Dubieńska 
stoi wyżej odwrotnie jest znowu, gdy się porów- 
nuje wyniki z Merhautową. Dubieńska osiągnęła 
jedftak! bardzo ładne rezultaty na 3 turniejach 
nd „Łotwie, zdobywająe tam mistrzostwo, a Volk- 
merówna prawie nic nie grała i przegrana jej 
z Bielszczanką Mdnhardt, któraby Dubieńskiej 
nigdy zagrozić nie mogła, stawia ją bezwzględnie 
niżej. 

Dabieńska grała minimum (8 konieczne turnie- 
je), bijąc w nich Pozowską dwukrotnie, Stepha- 
nówna, Lilpopówną i Orzechowską. Specjalnych 
gukeesów zagranicznych, poza wygranemi z ten- 


nisistkami Łotwy i Estonji nie miała. 
Volkmerówna. 


Utalentowana tennisistka ze Śląska nie robi nie- 


stety od 2 lat postępów z powodu braku dobrych 
partnerów i na wiosnę b. r. poniosła b. dotkliwą 
porażkę z Miinhardt. We wewnętrzno-śląskich mi- 
strzostwach wygrała ze Stephanówną, ale ponie- 
waż na mistrzostwach narodowych całkiem słu- 
sznie obraziła się, gdyż bezwzględnie powinna by- 
ła być. rozstawioną, i weale nie grała, może nie 
być wogóle klasyfikowaną przez PZLT. Dla mnie 
nie ulega jednak wątpliwości, ið przynajmniej 
trzecie miejsce się jej należy za dobrą grę w War 
szawie z Merhautową i pokonanie Pozowskiej. 


Pozowska. 


Trzecia z rzędu tennisistka krakowskiego A. Z. 
S-u poczyniła w tym roku największe postępy 
z polskich tennisistek i zajęła bezapelacyjnie 
czwarte miejsce. Dzieli ją naturalnie od pierw- 
szych trzech wielka różnica, gdyż przegrywała do 
nich gładko i musi jeszcze wiele pracować, aby 
chociaż Dubieńskiej dorównać. 


Jadwiqa Jędrzejowska. 


Pozowska grała w tym roku rekordową liczbę 
turniejów (9), w czem jej nawet żaden z panów 
nie dorównał. Największym jej sukcesem. jest aż 
czterokrotne pobicie Lilpopówny. Również Ste- 
phanówna, Boniecka i Wełeszczukowa uległy, Kra- 
kowiance, która zdobyła mistrzostwo Warszawy, 
Poznania i Iwonicza tak w singlu, jak i w mikście. 


Stephanówna. 


Wicemistrzyni Polski z 1924 roku, która następnie 
odpadła na dalekie miejsca, a w ub. roku nagle 
„wyskoczyła na 4-te miejgce, oddała je obeenie 
Pozowskiej, ulegając również Dubieńskiej i Volk- 
merównie. 

Zwycięstwa nad Lilpopówną i Orzechowską są 
jej sukcesami. Z Pajonkówną, która niestety nale- 


ży do Niemieckiego związku, chociaż mieszka 
w Katowicach, przegrała w Król.Hucie. 
. r 
Lilpopówna. 

Dwa lata temu rokowano" wielką przyszłość Ru- 
dowskiej i Lilpopównej, która wówczas pobiła 
dwukrotnie Pozowską. Niestety jednak Rudow- 
ska znikła zupełnie z horyzontu, a młoda War- 
szawianka stwierdziła na sobie, że kto nie idzie 
naprzód, ten się cofa. Prześcignęła ją Pozowska, 
a ponadto musiała ulec Stephanównie i naturalnie 
Jedrzejowskiej i Dubienskiej. Udowodniła nato- 
miast swą wyższość nad Neumanówną, Orzechow- 
ską i Boniecką tak, że 6-te jej miejsce jest bez- 
sporne. 


Neumanówna i Orzechowska. 


Jeżeli możnaby klasyfikować jedynie według po- 
ziomu gry, to stawiałbym Orzechowską wyżej, 
zwłaszeza, że Neumanówna grała bardzo mało, 
i jedyny jej dodatni wynik jest właściwie z Lwo- 
wianką. Wynik jest jednak i musi być miarą, de- 
eyduje więc o tem, że Neumanówna jest 7-ma ten- 
nisistką Polski przed Orzechowską. Obie pobiły 
W ełeszczukową a Orzechowska ponadto 2 razy 
Boniecką. Przegrywały tylko z lepszemi od siebie. 


Boniecka i Wełeszczukowa. 


Bonieckiej należy się 9-te miejsce, a chociaż nie 
pobiła nikogo z I dziesiątki, to miała jednak 
ogromny sukces, dochodząc do półfinału mi- 
strzostw Polski i zdobytego seta w grze z Pozow- 
ska, co się Weleszezukowej nawet na własnym 
gruncie nie udało. 3 

Lwowianka Weleszczukowa zamyka nasza I kla- 
sę i nie może sobie rościć pretensji do 9. miejsca 
razem z Boniecką, od której była niżej w ub. roku. 
To, że się z nią nie spotkała, nie dowodzi równości 
i wówozas właśnie decyduje klasyfikacja zeszło- 
roczną, i z ai w 

Inne tennisistki nie odegrały żadnej roli oprócz 
chyba „legendarnej“ Mdnhardł, która i w ub. roku 
zupełnie niespodzianie pokonała Pozowską. Pobi- 
ła ją jednak Gajdówna z Katowic, a obok tych 
dwóch tennisistek zaliczyłbym do czołowej naszej 
II klasy: Zofję Jędrzejowską, Groblewską, Geis- 
slerową dobrą w mixciei Landanową z Łodzi. 

Krótka charakterystyka całego tegorocznego 
sezonu w żeńskim tennisie wygląda następująco: 
Na całym „froncie* bez poważniejszych zmian, 
Jędrzejowska nadal  niedoścignioną mistrzynią, 
Pozowska zajmuje 4-te miejsce, Rudowska odpada 
razem z Bielecką. Młodego narybku niema zupeł- 
nie (uwaga kierownictwo sportowe PZLT:!). 
W spotkaniach z zagranicą poza Jędrzejowską 
nie odgrywamy żadnej roli. Zaznaczam tutaj, że 
Dubieńska i Volkmerówna przegrały do Niemek 
Carnatz względnie Kaeppel, a Pozowska do Wolff 
1:6, 4:6. 

Na zakończenie podaję listę z ubiegłego roku: 
1) Jędrzejowska, 2—3) Dubieńska i Volkmerówna, 
4) Stephanówna, 5—6) Lilpopówna i Pozowska, 
7—9) Boniceka; Neumanówna i Rudowska 10) 
Wełeszczukowa, 11) Orzechowska, 12) Bielecka. 


W. H. 


Wielka impreza lekkoatletyczna w Krakowie. 


Na starcie: AZS (Warszawa) — Stadjon (Król. Huta) — Warta (Poznań) — Cracovia, 


Pomimo wielkich przeszkód natury finansowej, 
udało się Craeovii doprowadzić do skutku per- 
traktacje z trzema czołowemi drużynami lekko- 
atletycznemi Polski, tak, że już w dniu 1-go paź- 
dziernika br. odbędzie się dawno zapowiadany 
czwórmecz lekkoatletyczny, który będzie pierwszą 
tego rodzaju imprezą w RÓW. 

Tegoroczny sezon lekkoatl. w Krakowie, nie ob- 
fitował specjalnie w większą ilość zawodów i po 
za meczem Lwów — Kraków, który jednak ze 
względu na brak na starcie czołowych zawodników 
Cracovii, nie był dla widzów ciekawy, — nie było 
innych poważniejszych zawodów. Obecnie Craco- 
via zmobilizowała wszystkich zowadników a ich 
start równocześnie z udziałem ekstraklasy pol- 
skiej z olimpijczykami na czele, będzie niewątpli- 
wie niezwykle interesujący i budzący wielkie za- 
interesowanie wśród krakowskiej publiczności, 
tembardziej, że niewidziani w roku bież. w Kra- 
kowie Nowak i Ropa zapewnili swój udział. 

Program czwórmeczu został ułożony w ten spo- 
sób, aby od początku zawodów. do końca nie 
zmniejszał zainteresowania, i tak: 

100 m z udziałem Twardowskiego, Biniakow- 
skiego, Czyża i Ropy, biegającego ostatnio w cza- 
sie 10.9 mówi sam za siebie, 1 

W. biegu na 400 m zobaczymy mistrza Polski, 
niepokonanego Biniakowskiego, dalej Kostrzew- 
skiego, Drozdowskiego, który trenując solidnie 
przez ostatnie miesiące, jest w doskonałej formie 
i cały bieg będzie pod znakiem zapytania, gdyż 
Drozdowski, nie startując w dotychczasowych za- 
wodach, specjalnie przygotowuje się na czwór- 
mecz. 


800 m zgromadzi na starcie: Kuźmickiego, Le- 
sickiego, Kosiarza. 

5000 m z udziałem najlepszego obeenie po Kuso- 
cińskim długodystansowca Fiałki i jego rywali, 
będzie emocjonującym aż do samego finischu, któ- 
ry jest specjalnością tego zawodnika. 

biegu na 110 przez płotki będą startowali: 
Kostrzewski, Nowosielski, Stawiński. Sztafeta, 
jak zwykle zajmująca bardzo widzów, specjalnie 
będzie interesującą, gdyż zgromadzi wszystkich 
zawodników, począwczy od specjalistów na 800 m 
do sprinterów. W programie bowiem  przewidzia- 
na jest sztafeta olimpijska. 

W skokach startować będą: Nowak i jego rywal 
Twardowski, dalej Hoffman, olimpijczyk Pław- 
czyk, Nowosielski, Ropa, Adamczak. 

W rzutach zobaczymy: rekordzistę świata He- 
ljasza, Zajusza, Pławczyka, Kadzielawe, Buchate. 

Powyższe zawody można śmiało nazwać malemi 
mistrzostwami Polski z uwagi na doborowy skład 
poszczególnych drużyn. 

Zawody powyższe odbędą się na bieżni Craco- 
vii w, niedzielę dnia 1 października o godz. 10.30. 

+ * * 


CHÓD 50 KM. O MISTRZOSTWO POLSKI od- 
będzie się 1. X. w Łucka. 

REPREZENTACJA LEKKOATLETYCZNA 
ŚLĄSKA walczy 1. X. a Wilnem, zaś 8. X. rozegra 
mecz kobiecy z Warszawą, przyczem projektowa- 
ne jest urządzenie spotkania Wałasiewiczówna — 
Koubkowa. 

BOKSERZY POLSCY, poza meczem z Czecha- 
mi 8. X w Poznaniu, walczyć będą w listopadzie 
z Finlandja, a w grudniu z Szwecją. 


N Brooklands, we wrześniu. 
ajszybsze wyścigi automobilowe świata 
w Brooklands pod Londynem, na dystansie 
500 mil angielskich, zawsze cieszące się fa- 
talną reputacją — (t. j. ilością wypadków), 
nie zawiodły i tym razem, zwołenników 
„motor-thrills*- (dreszczów automobilowych). 
Już na chwilę przed rozpoczęciem wyści- 
gu, wielki samolot wojskowy, zmuszony do 
wylądowania jakimś defektem —. rozbił się, 
na przyległym do toru wyścigowego aero- 
dromie, przyczem oficer-pilot Seslie Mani 
ree Few, został zabity na miejscu, pozostali 
3 pasażerowie ulegli kontuzji. W roku. bie- 
żącym na 29 wypadków w lotnictwie woj- 


skowem  angielskiem, zginęło 38 osób, w 
roku zeszłym na 35 wypadków — zginęło 
53 osoby. 

Później zaś, około godziny 4-tej popoł. 
M. B. Watson, prowadzący „M. S. Midget“ 
z szybkością 106 mil na godzinę, wykonał 
prawdziwe „sałto-mortale" na samym środ- 


ku toru. Siłą impetu, Watson został wyrzu- 
cony z siedzenia i upadł w odległości o ja- 
kies 15 metrów od płonącej maszyny. Popa- 
rzonego Watsona odwieziono natychmiast do 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł, bez odzyska- 
nia przytomności. Eksperci, przypuszczają, 
iż wskutek eksplozji benzyny, Watson, in- 
stynktownie zakrywając oczy przed płomie- 


niami, podniósł ręce od 
kontrolę nad wozem. 

Na torze zapanował straszny chaos i za- 
met. Sędziowie, w celu uniknięcia dalszych 
wypadków, zmuszeni byli wstrzymywać cho- 
rągiewkami pozostałe maszyny, które raz 
po raz przelatywały z narażeniem życia 
kierowców poprzez morze płomieni oraz 
dymu, wydobywającego się z płonącej ma 
szyny, oblanej benzyną. 

Tragicznie wyglądała młodziutka żona 
Watsona, która była: świadkiem wypadku. 


kierownicy. — i 


Do wyścigu stanęło 28 maszyn, 
przyczem faworytami, dzięki  „handicapo 
wi“ byli Dare-Dewil Fred Dixor na ,Rileyu“, 
Kaye Don na. ,Bugattim“, E. C. Frankl (Au- 
strjak stale mieszkający w Niemczech, spe- 
cjalista od wyścigów górskich) również na 


»Bugattim“, Juan Zanelli (Hiszpanja) na 
»Alfa-Romeo“, maszynie, na której wygrał 
w tym roku „Grand Prix" w Barcelonie, 


wreszcie George. Eyston na swoim najszyb- 
szym na świecie w swojej kategorji „Baby 
car" (wóz dziecinny) o sile ośmiu koni 8 
HP. Magie-Midget, na którym parę dni temu 
pobił rekord. świata, przebywając 50 kilo- 
metrów z szybkością 105.76 mil na godz. i 
100 kilometrów z szybkością 106.73 mil na 
godz. 


Obecnie 


chorobami 


8 — 10 razowego użytku 


Do miejscowości, w których nie można Veto 


szawa, Nowogrodzka 4l/h. 


Veto — słynny na cały świat środek w 
ochronny przed zakażeniami i wszystkiemi 
niles zł. 


t wenerycznemi nabyć można 
obecnie w opakowaniu aluminjowem dla 


J . . . , . 
Tyle napewno waxte jest Wasze zdrowie i szczęście ! 
Veto w nowem opakowaniu żądajcie we wszystkich aptekach i drogerjach. 


A dostaé, za 
poczt, zł. 2.80 za sztukę oraz 30 gr. za porto, wysyła 


dostępne wszystkim © 


Hi uprzedniem nadesłaniem znaczkami 
Towarzystwo Chemiczne „VETO“, War- 
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Powyżej: Widok na tor wyścigowy Brooklands, przepełniony publicznością, samo- 


chodami itd. Poniżej zaś fragment z powyższych wyścigów, świadczący, iż nawet 
zawody automobilowe w Anglji mają swoich bookmacherów. 


Obok w kole: Fragment 


POP 


Po „pierwszej godzinie wyścigu Eyston prowadzi, robiąc 
przeciętnie 109 mił ang. na godz. Za nim Diron o ** mili. 
Kaye Don (Nr. 39) na Bugattim, raz po raz okrąża tor 
z „szybkością 123 mił na godz. i wkrótce zajmuje 4-te 
miejsce w. ogólnej klasyfikacji. 

Po chwili Eyston, pozostawiając maszynę na torze, 
znika — ku ogólnej konsternacji i zaniepokojeniu se- 
dziów i publiczności, 

Po długich poszukiwaniach, odnaleziono go... w jadal- 
ni Aero-Klubu, gdzie sobie najspokojniej zajadał śniada- 
nie. Zapytany, co to ma znaczyć, odpowiedział: „Co chce- 
cie, nie dość, że przegrałem wyścig, czyż miałem jeszcze 
zrezygnować ze śniadania?” : 
W dalszym ciągu wyścigu prowadzą Dixan, Hórton, 
Kaye Don. Horten wkrótce odpada tak, że zawiązuje się 


zawzięta wałka pomiędzy Dixon'em 
a Kaye Don'em. 


Po chwili Dixon opuszcza tor i na pierwsze miejsce wy- 
chodzi Hall na „M. S. Midget'cie“ i wyścig ten wygrywa 
z przeciętną szybkością 106 mil na godz. 

Drugi przychodzi Martin i Walsh na „M. S. Maguet" 
z szybkością 92.14 mil na godz. 

Trzeci Paul i Turner na „Riley'u* z szybkością 88.87 
mił na godz. 

Zaznaczyć należy, że zwycięzca wyścigu Hall, sam 
prowadził maszynę cały czas, tj. 4 godz. 22 min., podczas 
gdy inni mieli zapasowych kierowców. 

Kaye Don zawdzięcza swą porażkę tylko niedbałości 
swoich mechaników, którzy złamali podstawkę podczas 


zmieniania opon, przez co stracił parę minut drogocen- 
nego czasu, 


ST.1. 


MECZ PIŁKARSKI Z CZECHOSŁOWACJĄ 
z serji rozgrywek eliminacyjnych o mistrzostwo 
świata odbędzie się 15 października w Warszawie. 

ODWOŁANIE DR. GARBIENIA, ukarane 
przez PZPN. naganą za zajście podczas meczu Ha- 
koah — Legja, zostało przez zarząd PZPN. od- 
rzucone. 

MAURER otrzymał ostatnio zwolnienie z Legji. 

DO ZARZĄDU KS. POLONIA W WARSZA- 
WIE nadeszło ostatmio wezwanie do zapłacenia 
25 zt. jako zwrot kosztów za leczenie sędziego p. 
Polniaszka, kontuzjowanego przez ekskierownika 
sekcji piłkarskiej p. Borysa Bułanowa. 


z 500-milowych wyścigów samochodowych na torze Brook- 


lands, gdy Kaye Don (Nr. 89) prowadzi podczas wyścigu na „Bugattim” z szybkością 


z 


125 mil. ang. na godzinę. 


TRIUMF RIPPERA NA $EMMERINGU. 


Koźmianowa zdobywa ili miejsce w kat. 


Wiedeń, 24 września. (tel. Austrjacki Klub 
Automobilowy zorganizował w niedzielę trady- 
cyjne wyścigi automobilowe, gromadzące stale 
wyborową konkurencję. Pomimo niesprzyjającej 
pogody (trzy dni trwał deszcz), zawody te cie- 
szyły się ogromnem powodzeniem, gromadząc 
okolo 2.000 samochodów i 2000 motocykli, które 
przywiozły tysiące widzów. Już poprzedzające 
zawody przygotowawcze treningi wykazały wy- 
soką formę niektórych zawodników, w tem i na- 
szego Rippera na „przestarzałej“ ,Bugatce“. Wy- 
nik jednak osiągnięty przez naszego zawodnika, 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. Potrafił on 
bowiem zdobyć w swej kategorji pierwsze miej- 
sce (w kategorji wozów wyścigowych do 1.500 
ccm.) w czasie 7:14.82 i pobić tak renomowanego 
przeciwnika, jakim jest Francuz Veyron, zdobyw- 
ca drugiego miejsca (czas 7:19.49). Dalsze miej- 
sca tu zajęli: 3) Sojka (Czechosł.) na .,Bugatti“ 
w czasie 7:34.84, 4) Vagniez na „Maserati* w cza- 


sie 8:14.54. Jazda Ripepra byla przedmiotem ogól- 
nego podziwu. 

Aezkolwiek nie pobito niemal zupełnie rekor- 
dów, za jednym wyjątkiem, to jednak czasy, osią- 
gnięte uznać należy za dobre, gdyż asfaltowa 
trasa była śliska, na skutek długotrwałych opa- 
dów. Wspomniany rekord uzyskał kr. Premoli 
w kategorji wozów ponad 3.006 cem., który uzy- 
skał na PMC czas 6:26.63 (poprzedni rekord wy- 
nosi 6:35.42) i najlepszy zarazem czas dnia. Szyb- 
kość przeciętna wynosi 93.112 km/godz. 

Sukces uzyskała i p. Koćmianowa, także zawod- 
niczka Krakowskiego Klubu Adutomobilowego, 
która zajęła w kategorji wozów sportowych do 
1.500 cem. trzecie miejsce z czasem 7:38.42 na „Bu 
gatti“. Zwycięzcą tu został Ruesch na „Alfa Ro 
meo* w czasie 7:17.06, drugi Berone na „Mase- 
rati“ 7:19.72. W pobitem przez p. Koźmianową po- 
lu zostali głośni zawodniey, jak: 4) Hartmann na 
„Bugatti“ w czasie 7:40.30, następnie 5) Peneti 


wozów Sportowych. 


na „Alfa Romeo" 8:19.58 i 6) 
9:41.64. 

Inne wyniki: w kat. do 2000 cem. wozów wy- 
ścigowych: 1) Berlone na „Maserati“ 7:21.04. W 
kategorji do 3.000 cem.: 1) Cavalero Rallestrero 
na „Alfa Romeo“ 6:42.23. W kat. do 1.100 cem.: 
1) Riha na „Amilcar“ 7:05.09. 

W kat. wozów sportowych do 750 cem.: 1) Mayer 
na MG — 8:04.94. W kat. do 1100 cem.: 1) inż. Bo- 
rah na „Amilear* w czasie 9:09.54. W kat. ponad 
2.000 cem.: 1) Norton na „Alfa Romeo“ 7:52.22. 
W kat. do 3.000 cem.: 1) Tabini na „Alfa Romeo“ 
6:27.89. W kat. ponad 3.000 cem.: D de Massa na 
„Talbot“ 8:32.32. 

W konkurencji motocykli wygral Cerny na AJS 
w czasie 6:54.10, mając najlepszy czas dnia i prze- 
cietną szybkość 86.9 km/godz. W kat. z przyczep- 
kami wygral Daimel na AJS w czasie 7:57.91. Wy- 
padków żadnych nie było. Widzów mimo niepo- 
gody 25.000. 


Kremel na „Vikv“ 


Polonia warszawska u bram Ligi. 


Kraków, 25 września. | 
Toczace sie już od kilku tygodni rozgrywki 
o wejście do Ligi weszły w stadjum decydujące, 
ale tylko polowicznie. Znamy bowrem tylko jed- 
nego finalistę, którym jest Polonia warszawska, 
dzięki dwom zwycięstwom nad swoją imiennicz- 
ką z Przemyśla, podczas gdy Naprzód i WKS 
Wilno potrudzą się jeszcze w jednem spotkaniu, 
które rozegrane będzie w przyszłą niedzielę aż 
do rozstrzygnięcia na gruncia neau trall n ym, 
prawdopodobnie w Warszawie, a to z tego wzgle- 
du, iż oba te zespoły uzyskały równy stosunek: 
bramek i równą ilość punktów. Zwycięzca tej 
rozgrywki zmierzy się dwukrotnie z Polonią war- 
szawską, która przystąpi do decydującej walki 
mniej wyczerpana od swego rywala. Finały te od- 
będą się w dn. 8 i 22 października, 


Polonia (Warszawa) —Polonia (Przemyśl) 3:0 (1:0). 


Warszawa, 24 września. (ael.) Składy drużyn: Polonja 
(Warszawa): Korniejewski, Sośnica, Bułanow, Odrowąż, 
Szczepaniak, Pigłowski, Puchniarz, Malik, Łańko, Ała- 
szewski, Biedrzycki. Polonia (Przemyśl): Jaciow, Kuźnik, 
Zebaczyński, Kalinowski, Kwiatkowski, Kowalski, Siuda, 
Orawiec, Dychdalewicz, Małodobry i Zieliński. 

Zawody stały 

na niskim poziomie, 


przyczem specjalnie słabo zaprezentowała się drużyna 
przemyska, grająca b. prymitywnie, szczególnie w linji 
ataku, który przez cały mecz oddał zaledwie kilka strza- 
łów na bramkę. Jedynie może Siuda na skrzydle zasłu- 
guje na pewne wyróżnienie. 

Linja pomocy nieco lepsza od ataku, grała jednak tyl- 
ko defenzywnie. Najlepszym był Kałinowski. 

W obronie Kuźnik górował nad Zebaczyńskim wyraź- 
nie. Bramkarz Jaciow ma na sumieniu jełną bramkę. 

Drużyna warszawska mimo zasłużonego zwycięstwa i 
przewagi przez cały prawie czas meczu, nie mogła jednak 
zadowolić licznej widowni, ani też swych zwolenników. 
Zwłaszcza linja napadu była bardzo słaba i najwyżej tyl- 
ko Łańkę możemy pochwalić. Skrzydłowi byli najsłabszy 
mi zawodnikami zespołu. 

W linji pomocy wyróżnił się przedewszystkiem Szezc- 
paniok na środku, najlepszy gracz na boisku. 

W obronie tak Bułanow, jak i Sośnica grali dobrze i 
z łatwością likwidowali anemiczne i niestylowe zakusy 
napastników przemyskich. Korniejewski w bramce hez- 
robotny. 

Zawody rozpoczynają się przy przewadze drużyny war- 
szawskiej, która przez cały czas meczu gości na połowie 
przeciwnika. W 11 min. strzał Malika idzie obok bramki, 
w 15 min. Ałaszewski zdobywa „prowadzenie“ dla Polo- 
nji. W 20 min. strzał Łańki wybija bramkarz gości na 
róg. W 30 min. strzał Łańki idzie nad poprzeczką. W 31 
min. strzela Szczepaniak w aut, w 37 min. jedyny cie- 
kawszy atak gości, zakończony słabym strzałem skrzy- 
dłowego na aut. 

Po przerwie przewaga Polonji warszawskiej utrzymuje 
się nadal a w 13 min. Malik zdobywa drugą bramkę dla 
gospodarzy. W 20 min. strzał Ałaszewskiego chwyta Ja- 


ciow, następnie strzały Malika i Biedrzyckiego idą w slu- 
pek, wreszcie w 25 min. Ałaszewski zdobywa trzecią bram- 
Le dla Warszawy. W jednej z sytuacyj podbramkowych 
bramkarz gości zostaje kontuzjonowany i zamieniony 
przez rezerwowego. Jeszcze kilka strzałów Łańki i Bie- 
drzyckiego, wreszcie w ostatnich 10 minutach drużyna 
przemyska dochodzi do głosu, ale nie potrafi już zmie- 
nić rezultatu. W 36 minucie strzał Zielińskiego łapie Kor- 
niejewski. Sędziował dr Lustgarten b. dobrze. , Widzów 
2.000. 


Naprzód (Lipiny)—WKS (Wilno) 1:0 (1:0). 


Wilno, 24 września. (tel) Rewanżowy mecz o awans 
do Ligi pomiędzy WKS Wilno a drużyną śląską Naprzód 
(Lipiny) ściągnął na stadjon wileński 4.000 widzów. Mecz 
ten miał ostatecznie zadecydować, która z tych drużyn 
wejdzie do półfinału walk o wejście do Ligi. Drużyny 
wystąpiły w swoich najlepszych składach przed sędzią 
Rutkowskim. 

Pierwsze minuty gry są nadzwyczaj nerwowe i walka 
rwie się co chwilę. Narazie lekką przewagę w polu wy- 
kazują Ślązacy. Wilnianie grają b. nerwowo i atak ich 
zupe'nie niepotrzebnie cofa się pod swoją bramkę. Sro- 
kowy napastnik Ślązaków, Nastula i prawy łącznik Na- 
przodu mają dobre sytuacje, których jednak nie umieli 
wykorzystać, 

W napadzie Wilnian nic się nie klei. W dalszym ciągu 
toczy się nadzwyczaj ostra walka, atak następuje po ata- 
ku. Wreszcie w 22 minucie Szajblik zdobywa dia Śląza- 
ków upragnioną bramkę z podania Nastuli. Tempo gry 
zaostrza się. Wilnianie zaczynają stawiać wszystko na 
jedną kartę. Mimo to Karczmarczyk z Naprzodu ma moż- 
ność poprawienia wyniku, ale słaby jego strzał likwiduje 
bramkarz Wilnian. Napad miejscowych jest tak nerwowy, 
iż nie może kilkakrotnie trafić do wprost pustej bramki 
przeciwnika. Naprzód prowadzi do przerwy 1:0. 

Po przerwie tempo gry zaczyna się ożywiać. Wilnianie 
grają pod słońce. Gra jest bardzo ostra. Obie drużyny 
ofiarnie dążą do uzyskania bramki, gdyż wynik 1:0 nie 
może ostatecznie zadecydować o wejściu do finału. Pa- 
włowski z Wilna zdobywa się wreszcie na strzał, ale zbyt 
zdaleka, piłkę łapie bramkarz Naprzodu. Wilnianie znowu 
mają szereg dogodnych sytuacyj, których jednak nie mo- 
gą wykorzystać. Gra jest równorzędna, przy braku 
szczęścia Wilnian, którzy nie wykorzystują licznych te- 
raz kornerów. Obrońca Naprzodu o włos nie strzela „sa- 
mobojezej“ bramki, ale piłka dziwnem szczęściem poszła 
na aut. Wilnianie osiągają zwolna coraz większą prze- 
wagę w polu, ale pod bramką Naprzodu są bezradni, 
Do końca pozostaje jeszcze 9 minut. Napięcie jest ogro- 
mne. Wilnianie mają więcej ambicji, ale Naprzód walczy 
lepiej. Gra staje się brutalna ze strony WKS. Jeszcze je- 
dna sytuacja, jeszcze kilka strzałów i sędzia Rutkowski 
przy stanie 1:0 na korzyść Naprzodu odgwizduje zawody. 

Wobec tego, że obie drużyny mają obecnie równą ilość 
punktów i tensam stosunek bramek (przypomnieć tu na- 
leży sukces WKS Wilno w Lipinach na Śląsku 1:0), prze- 
to w najbliższą niedzielę odbędzie się na neutralnem boi- 
sku, prawdopodobnie w Warszawie, decydująca rozgryw- 
ka o wejście do półfinału. 


leśjfa-—ŁKS 2:2 (1:2). 


Warszawa, 24 września (tel). Skład ŁKS-u: Pia- 
secki, Karasiak, Fliegel, Pegza II, Wełnie, Jań- 
czyk, Koprowicz, Miiller, Tadeusiewicz, Sowiak, 
Król. .egja: Głowacki, Jesionka, Martyna, No- 
wakowski, Cebulak, Przeździecki II,  Rajdek, 
Skrzypczak, Nawrot, Przeździecki I i Wypijewski. 

Legja z trudem zdobyła 


pierwszy punkt w jesiennych rozgrywkach. 


Połowiczny teń sukces bynajmniej nie ucieszył jej 
zwolenników. Darowaliby oni swej drużynie stratę 
yunktu, gdyby gra stała na dawnym poziomie. Ni- 
by ta sama drużyna, ten sam Nawrot, Wypijewski, 
czy Martyna, a całość się nie klei. Piłka po staremu 


jest wprawdzie „serwowana“ przyziemnie, lecz ja- 
koś temi podaniami Legja nie zdobywa terenu. 
Gdyby w piłce nożnej punktowało się za większość 
podań, gdyby: nie zwyciężał ten, kto więcej bramek 
strzeli, to Legja byłaby może najlepszą drużyną w 
Polsce. Nikt bowiem w Legji nie przykłada się do 
strzału, i ta umiejętność piłkarska stoi w tej dru 
žynie najniżej. Podań jest natomiast o wiele za 
wiele. 

Słabo jest również z biegami, trening w biegach 
i kondycja fizyczna zawodników Legji pozostawia 
dużo*do życzenia. 

W chwili obecnej ma Legja 3-ch graczy w pel- 
nej formie: Martynę, Cebulaka i Nowakowskiego. 


Reszcie mniej lub więcej brakuje do dobrej formy. 
Przeždziecki I daleki jest od swej majowej formy, 
prawdopodobiie na jego powrót do formy będzie 
Legja musiała ezekać do... maja. Wypijewski za- 
tracił ciąg na bramkę. Gra na szerokość, lub cen- 
truje z tego miejsca, gdzie piłkę otrzymał. Jego 
zjeżdżania do środka nie dają pozycji do strzału. 
U Skrzypczaka można narazie pochwalić starania 
o trzymanie pilki przy ziemi. Przeździecki II jest 
graczem równym, lecz pod wieloma względami u- 
stępuje pozostałym pomocnikom Legji. Jesionka 
okazał się stanowczo lepszym obrońcą, niż Pigłow- 
ski. Ma bowiem lepszy start i pewniejszy wykop. 

Bramkarz Legji Głowacki popełnia ciągle tak- 
tyczne błędy przy wybiegach, skutkiem czego pra- 
wie niema meczu, by go przeciwnik na tym błędzie 
nie przyłapał. 

ŁKS. jest jeszcze 

gorszy, niż Legja. 

Ma on dwóch ludzi, którzy dali pokaz 100%-owego 
footbalu: Króla i Karasiaka. Karasiak stary ruty- 
nista posiada nieomylny instynkt ustawiania się 
do piłki. Szybkość napastników Legji była zamała, 
by go wyprowadzić z równowagi. Król tak długo 
niedocieniany w Łodzi, po udałym debjucie w re- 
prezentacji, nabrał widocznie zaufania w swe siły, 
gdyż „szalał* na boisku. Inicjował szereg ataków, 
strzelał, próbował przebijać się z piłką i jak mógł 
utrudniał życie Martynie. 

Reszta graczy ŁKS. lepiej lub gorzej dostrajała 
się do gry tych dwóch wedet. W ataku Łodzian 
jak dawniej brak zrozumienia dla gry kombinacyj- 
nej. Gra pomocy i obrony nastawiona jest na de- 
fenzywę. Piasecki w bramee nie pokazał niczego, 
gdyż nie miał sposobności do zdobycia sławy. Sę- 
dzia p. Seidner dobry. 

Mecz źle zaczął się dla Legji. Pierwszy atak go- 
ści, ,faul“ Tadeusiewicza, piłka odbija się od po- 
przeczki i nadbiegający Müller lokuje ją w siatce. 
Przez 15 minut gra bardzo żywa i ładna, każdy z 
zawodników ma jeszcze zapas sił, więć nim szafuje. 
W 3-ej minucie Przeździecki I oddaje z daleka tak 
ostry strzał, iż Piasecki z trudem zrobinsonował 
piłkę na korner. Po 15-tu minutach gra się psuje. 
Legja zaczyna wprawdzie podawać piłkę dołem, 
lecz nie z tego nie wychodzi. W 20-tej minucie Król 
wyskakuje do wysokiej pilki, centrowanej z pra- 
wego skrzydła, łapie ją na główkę, piłka przechodzi 
nad bramką. Gra teraz zaczyna przypominać tenis. 
Obrony przerzucają do siebie piłkę przez linje śro- 
dkową, a napastnicy obu drużyn usiłują im w tem 
przeszkadzać. W 32-ej minucie Król, biegnąc za 
beznadziejną piłką, atakuje wybiegającego nie w 
porę Głowackiego, który traci głowę i przepuszcza 
piłkę do bramki. Mecz nie zyskuje przez to na pię- 
kności, lecz ładny gol Nowakowskiego (35 minuta), 
strzelony z niesłychaną silą z za linji pola karnego, 
zyskuje mu żywy aplauz widowni. „Faule“ są rza- 
dkością w tym metzu, to też trzeba wspomnieć o 
jeszcze jednej próbie zdobycia gola przez Króla i 
pięknej ronbinzonadzie Głowackiego. 

Po przerwie tempo meczu słabnie, Legja zdoby- 
wa wyraźniejszą przewagę w polu, niż w pierwszej 
połowie gry, lecz atakom jej, tak jak przedtem, 
brak wykończenia! Do strzału nikt nie dochodzi, 
albo bardzo rzadko. W 7-mej minucie Nawrot gło- 
wą nie wiele chybia celu. Dwa strzały Rajdka w 
14-tej minucie łapie przytomnie bramkarz gości. 
Dopiero w 17-tej minucie po dłuższem szybowaniu 
piłki na polu karnem ŁKS.-u Wypijewski centru- 
je do Nawrota, a ten strzałem z voleja w górny 
róg bramki zdobywa wyrównującą bramkę dla 
Legii. 

Od tego momentu poprawia się nieco Wypijew- 
ski. W 38-ej minucie jest on bliski zdobycia bratn- 
ki, udaje się mu przedostać za linje obrońców i od- 
daé skośny strzał, który przechodzi koło słupka. 
Wysiłki Legji pozostają bez rezultatu. Ataki jej 
załamują się na linji obrońców. Tymczasem w o- 
statniej minucie mało brakowało, by ŁKS. sprzą- 
tnął wojskowym z przed nosa ciężko zapracowany 
punkt. Daleki strzał odbija Głowacki pod nogi 
Miillera. Jak się to stało, iż gracz ten nie trafił 
w pustą bramkę, pozostanie jego tajemnicą. Re- 
zultat zawodów słuszny, choć zwolennicy  Legji 
twierdzili, iż należało się Legji zwycięstwo. Wi- 
dzów 1.500. 


22 p. p.—Czarni 2:0 (1:0). 


Siedlce, 24 września (tel.). Spotkanie powyższych 
drużyn wypadło pomyślnie dla 22 pp. ze względu 
choćby na własne boisko. Skoro gospodarze umieli 
zwyciężyć Czarnych na ich własnej murawie wo- 
bee ich zwolenników, co stanowi atut, z któ- 
rym bezwzględnie należy się liczyć, to już nie do 
pomyślenia była przegrana 22 pp. w Siedlcach. 

Często te obliczenia matematyczne, jeżeli chodzi 
o piłkę nożną, zawodzą. Tym razem jednak! prze- 
widywania spełniły się zupełnie. 22 pp., który grał 
dzisiaj swoje przedostatnie spotkanie z przypada- 
jących jej gier do rozegrania na własnem boisku, 
wyszedł ze spotkania zwycięsko, zagarniając do- 
tychczas w drugiej serji rozgrywek wszystkie mo- 
żliwe punkty. 

Zwolennicy 22 pp. prawdopodobnie nie będą je- 
dnak świadkami przegranych swych pupiłów, a 
pozostały im jeszcze do rozegrania w Siedlcach za- 
wody tylko z Warszawianką. Czarni nie liczyli — 
zdaje się — w Siedlcach na większe szczęście. niż 
we Lwowie i dlatego postanowili odrazu „muro- 
wać“ swą bramkę, przestąwiającć najlepszych gra- 
czy na najwięcej odpowiedzialne miejsca. Tak np. 
Czyżewski z pomocy grał na obronie, Dziwisz i 
Drzymała w pomocy. 

W ataku grał Chmielewski z obrony. W szere- 
gach Czarnych zabrakło Piłata, który grał o mi- 
strzostwo Armii. 

Goście bezwzględnie wzmocnili defensywę przez 
powyższe przestawienie graczy, ale osłabili atak do 
tego stopnia, że nie potrafili wprost poważniej za- 
grozić obronie miejscowych. 

W drużynie lwowskiej wybił się Kasprzak w 
bramce (jego śliczne parady zaskarbiły mu u pu- 
bliezności niemilknące oklaski). Czyżewski na o- 
bronie czuł się nie najlepiej. Widać miejsce mu nie 
odpowiadało, chociaż grał bardzo skutecznie. Ma- 
kar naogół zadowolił. Najlepiej z pomocy wypadł 
Dziwisz, niezmordowanie pracując przez cały czas 
zawodów. Drzymała na środku pomocy nie prze- 
biera w środkach, zwracając kilkakrotnie na sie- 
bie uwagę sędziego. Pozostali gracze to przeciętna 
klasa. i 

W 22 pp. zwrócił na siebie najwięcej uwagi atak. 


Trójka środkowa bezwzględnie miała swój 
„dzień“, chociaż brakło jej niestety wykończenia. 
Zasługa to w pierwszym rzędzie zawsze w porę in 
icrwenjujacego Kaszprzaka. 

Przebieg gry. 

Przy pięknej pogodzie, jak na porę roku, co zna- 
cznie wpłynęło na frenkwencję publiczności, roz- 
poczęli grę gospodarze. Prowadzona jest ona. w bra- 
wurowem tempie, wzbudzając zaciekawienie wi- 
downi. Niemało pomagał gościom wiatr. W 13-ej 
minucie dyktuje sędzia rzut wolny, z którego Po- 
lak przenosi, a w kilka sekund z nielepszym sku- 
tkiem strzela Bilewicz. I tym razem jest to raczej 
zasluga Kasprzaka. Chwile emocji przeżywa wi- 
dównia w 22-giej minucie. Do piłki dochodzi Bie- 
gański i z odległości kilku metrów przenosi. W 
jedną minutę rewanżują się goście, podchodząc 
pod bramkę 22 pp., gdzie Siadak dobrze interwe- 
njuje. Drugi raz zwraca na siebie uwagę ten sam 
gracz, broniące, zdawało się, beznadziejną sytuację 
z centry Niemca. W 33-ciej min. padła pierwsza 
bramka dla. 22 pp. ze strzału Biegańskiego w wy- 
niku zamieszania podbramkowego. 

Czarni zaczęli strzelać zdaleka z wiatrem, lecz bez 
skutku. 

Po przerwie już w drugiej minucie bije Bile- 
wiez wolny rzut na bramkę gości, lecz i tym ra- 
zem piłka stala się lupem bramkarza. 22 pp. grając 
teraz z wiatrem, zaakeentował swą przewagę, czę- 
ściej przebywając na polu bramkowem gości. — 
Czarni dążą do „wyrównania, nie przebierając w 
środkach, skutkiem czego skontuzjonowani zostali 
Polak i Graczyński. Obaj po kilkuminutowej 
przerwie wracają na boisko. W 28-mej minucie 
strzela ostro na bramkę Klimek, ale trafia w islu- 
pek. Drugiego gola zdobyli gospodarze w 32 minu- 
cie przez Biegańskiego, który ładną przyziemną 
centre Swietoslawskiego skierował do bramki. — 
Kasprzak bezwzględnie w obu wypadkach winy 
za bramki nie ponosi. Dalsze minuty, mimo zmien- 
nego szczęścia, pozostają bez rezultatu. Sędziował 
p. Romanowski z Warszawy dobrze, publiczności 0- 
koło 2.000 osób. 


Kirene če jee OPERON 
Węgry-Czechosłowacja wlekkiej atletyce 715:55.5. 


Praga, 24 września. (tel.) Pierwszy dzień międzypań- 
stwowego spotkania lekkoatletycznego Czechosłowacja— 
Węgry zakończył się wynikiem nierozstrzygnięlym 
31.50:31.50. Ze względu na to, iż przed tygodniem Węprzy 
startowali w Polsce, podajemy wyniki, które zainteresują 
ogół sportowy. 

110 m. płotki: f) Kovacs (W) 15.2, 2) Jandera (Ci 15.4, 
3) Jawor (W) 16.2. Skok o tyczce: 1) Kiraly (Wy 3.60, 
2) Votawa (C) 3.50. 800 m.: 1) Szabo (W) 1:58.2, 2) Ro- 
sicky (C) 1:59.4. Rzut kulą: 1) Douda (C) 15.64.50. 2) dr 
Daranyi 15.02. Rzut oszczepem: 1) Warszegy (W) 67.65 
(nowy rekord Węgier), 2) Mala (C) 61.15. 

Bieg na 100 m zakończył się niezwykle sensacyjnem 
zwycięstwem Czechów, którzy obsadzili oba pierwsze 
miejsca. 1) Fischer 50.1,.2) Knenicky 50.2. W skoku wdal 
zwyciężył Iloffman (C) m., 2) Megery (W) 6.45 m. 


Eliminacyjne zawody bokserskie 
przed meczem z Czechosłowacją. 


„Warszawa, 24 września. (A. Sz.) W niedzielę w 
Cyrku warszawskim odbyły się eliminacyjne za- 
wody bokserskie, mające na celu przegląd sił 
przed wystawieniem reprezentacji na mecz z Cze- 
chosłowacją, który odbędzie się 8 października w 
Poznaniu. 

Były to pierwsze poważniejsze zawody w roz- 
poczynającym się sezonie pięściarskim, nie więc 
dziwnego, że nie mogły one zadowolić ani wido- 
wni, ani tem bardziej kapitana związkowego P. 
Z. B. p. Kościelskiego, który specjalnie przybył 
z Poznania. Dużą wadą zawodów był także brak 
na ringu kilku wyznaczonych czołowych zawod- 
ników, jak Rotholza (waga musza), obu kandy- 
datów w wadze koguciej ( Polus i Kaźmierski) 
Rudzkiego w wadze piórkowej, Bąkowskiego w 
wadze lekkiej i Seweryniaka w wadze półśred- 
niej. Z tego powodu zawody nie były właściwie 
eliminacyjnemi, lecz pod tą nazwę podciągnąć 
można jedynie dwie ostatnie walki. 

Wszyscy bez wyjątku pięściarze zademonstro- 
wali nieszczególną formę i wprowadzili kapitana 
związkowego w wielki kłopot. 

Zagadnięty przez nas o zawodach p. Kościel- 
ski — z rozpaczą oświadczył, że doprawdy nie wi- 
dzi, kogo tu do reprezentacji wyznaczyć. Podał 
nam narazie dwa nazwiska, a mianowicie Chmie- 
lewskiego w wadze średniej i Piłata w wadze 
ciężkiej. Co do reszty reprezentantów, to p. . Ko- 
ścielski wyznaczy ich dopiero za kilka dni, gdyż 
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.Nustrowanego Kuryera Codziennego, w Krakowie, pod zarz 


drugim dniu wyniki były nast.: 

400 m z płotkami: 1) Kovacs (W) 56.1, 2) Nagy (W) 
57.3, 3) E. Novotny (C) 58.6. : 

Skok wzwyż: 1) Bodossy (W) 188, 2) Zamisz (C) 185 
3) Kratky (C) 180, czwarty dopiero Kesmarky 175 (15. ; 

100 m.: 1) Peits (W) 10.6, 2) Hejduk (Cz) o pierś 3) 
Forgas (W) o pierś. 

Dysk: 1) Remecz (W) 46.69, 2) Douda (C) 46.68.50. No- 
wy rekord czechosłowacki, 3) Madaras (W) 44.96. 


1.500 m.: 1) Szabo (W) 4.05.6, 2) Sarvari (W) 4.05.7, 
3) Kratky 1.11.8. 

5.000 m.: 1) Kościak (C) 1534.2, 2) Kelen (W) 15.35.4. 
3) Hron (C) 15.54.2. 

Sztafeta szwedzka: 1) Węgry 1.57.6, 2) Czechosłowa- 


cja 2.00.6, Nowy. rekord czechosłowacki. 
W ogólnej klasyfikacji Węgry zwyci 


50. 


Son 6 


jak mówi — dopiero gdy wróci do Poznania i bę- 
dzie: miał spokojniejszą głowe, może coś mu się 
uda wykombinować. W 

Przebieg walk wyglądał następująco: 

Waga musza: Pawlak (I. K. P.) remisuje z Bi- 
renbaumem (Makkabi). Walka nieciekawa. Pa- 
wlak zasłużył na nieznaczne zwycięstwo. 

Waga kogucia: Małecki (Polonia) wygrywa zde- 
eydowanie na punkty z Raśniewskim (Warsza 
wianka). 

Waga piórkowa: Cyran (Skoda) remisuje z Pa- 
sturczakiem (Polonia). Cyran walezył bardzo sła 
bo, natomiast Pasturczak bodaj że lepszy, niż na 
wiosnę. Z wyniku: remisowego powinien być Cy- 
ran zupełnie zadowolony. új ; 

Waga lekka: Banasiak (I. 
Matuszewskim (Skoda). 

Waga pólśrednia: Garncarek (1. K. P) wygry 
wa % Głowackim (Skra). Garncarek wyraźnie bez 
formy. 8 
. Waga średnia: Chmielewski (I. K. P.) remisu- 
je z Pisarskim (Skoda). Spotkanie to było naj- 
wazniejszem w zawodach. W pierwszej rundzie 
przeważa wyraźnie Chmielewski, ale od połowy 
drugiej rundy inicjatywa przechodzi do Pisar- 
skiego. W trzeciej rundzie bardzo ostre tempo 
przy obustronnej wymianie ciosów. Pod koniec 
Pisarski znów góruje nad wypompowanym Chmie- 
lewskim. 

Waga półciężka: Antczak (Skoda) zwycięża na 
punkty Przybylskiego (Błękitni, Poznań). Sedzio 
wał w ringu p. Marynowski, widzów 1500. 
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K. P.) remisuje z 


kosztuje 070 zi. 
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Iso-Hollo i Narmi atakują rekord światowy. 


Helsinki, 24 września (Tel.) W ramach zawodów 
lekkoatletycznych w Wyborgu zaatakował Iso 
Hollo rekord śwaitowy na 15.000 m, należący do 
Nurmiego i wynoszący 46,49.6. Atak nie powiódł 
się, gdyż Iso Hollo uzyskał tylko czas 47.474. — 
Drugi przybył Nurmi w czasie 47.48. Na zawodach 
tych rekordzista świata w rzucie oszczepem Matti 
Jaerwinen rzucił 75.02 m. 


Chiron znowu zwycieža. 


San Sebastian, 24 września (Tel.). W niedzielę 
odbyły się zawody automobilowe o „Wielką Na- 
grodę Hiszpanji“ na kolistym torze Lasarte w 
San Sebastian o długości okrężenia 17.315 km. Za- 
wodmicy mieli przebyć 30 okrążeń, tj. 519.450 km. 

Na czoło wysunął się od samego początku Nuvo- 
lari na „Maserattim*, prowadząc przed Chjironem, 
który jechał na „Alfa Romeo". W 14-tem okrąże- 
niu Nuvolari poprawił rekord okrążenia, wyno- 
szący 141.190 km na 150 km. W tym momencie na- 
stąpił ulewny deszcz połączony z oberwaniem 
chmury i tor stał się niezwykle ślizki. Mimo to 
Nuvolari zwolnił tylko niezmacznie tempa i w 
19-tem okrążeniu wóz jego wypadł z toru i uderzył 
o mur, rozbijając się doszczętnie. Kierowca tylko 
cudem odniósł nieznaczne obrażenia. 

Wobec wycofania się Nuvolariego zwyciężył ła- 
two Chiron w czasie 3.50.57 ze średnią szybkością 
130.133 km/godz., 2) Fagioli na „Alfa Romeo* w 
czasie 3.55.22, 3) Lehoux na „Alfa Romeo“ w czasie 
4,12,50, 4) Varzi na „Bugatti* 4.14.14. 


Juśgosławja — Szwajcarja 2;2. 


Belgrad, 24 września. (tel) Wobec 25.000 widzów 
odbył się w Belgradzie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Jugosławja—Szwajcarja, zakończony 
wynikiem remisowym 2:2 (0:0). Mecz ten odbył 
się jako eliminacja do mistrzostw świata. Szwaj- 
carzy pokazali o wiele lepszą grę, niż przed 8-miu 
dniami w Budapeszcie i uzyskali zasłużony wynik 
remisowy. Oba kraje spotkają się obecnie z Ru- 
munja. 

Jako mecz eliminacyjny przed mistrzestwami 
świata odbyło się w Oslo spotkanie między Nor- 
wegja i Szwecją, zakończone zwycięstwem Szwecji 
1:0 (0:0). Na meczu obecnych, było 25.600 widzów. 


+ 
Wiedeń, 24 września. (tel. Admira—-Donau 1:1 (0:0), 
Hakoah—Sportklub 1:0 (0:0), Austria—Rapid 1:0 (1:0), 
FAC—- Wacker 1:1 (1:0). 
Budapeszt, 24 września. (tel) FTC—Budai 7:3, Nem- 


zeti—-Hungaria 2:1, Ujpesti—HI Ker 1:1, Phoebus—-So 
mogyi 2:0, Szeged— Attila 2:1, Bocskai—Kispesti 2:1. 

Bukareszt, 24 września. (tel.) Rumunja— Węgry (amato- 
rzy) 5:1. = * x 

Zawody rezerw o puhar KZOPN.: Makkabi Il—Legja II 
3:0 (1:0. Bramki strzelili: Hauptmann (2) i Kling (1). 
Sędzia p. Bloch. Wisła Il —Zwierzyniecki Il 6:2 (4:0). Sę- 
dzia p. Haber. Wawel II—Cracovia H 3:1 (2:0). Bramki 
strzelili dła zwycięzców Toruń (2) i Malski (1). Sędzia p- 
Rartyzel. Unia Il—Olsza I 1:4 (1:1). Sędzia p. Traub- 
mann. Polonia Il—Sparta Il 1:5. Sędzia p. Grodzicki. 
Sila 1—ZFG 11 4:4. Sędzia mgr. Herman. Krowodrza II 
Czarni Il 5:0. Sędzia mgr. Pirożyński. Makkabi II—Gar- 
barnia 1 2:1. Sędzia p. Luepschitz. Podgórze 111—Kabel II 
1:2. Sędzia p. Scherer. Cracovia III—Wawel HI 1:5. Sẹ- 
dzia p. Landesdorfer. 

Zawody towarzyskie: Olsza—Makkabi 2:1 (0:1). Dosyć 
interesujący przebieg zawodów, jednakże obie drużyny 
zaprzepaściły wiele sytuacyj podbramkowych. Na wyróż- 
nienie zasługują z Makkabi: Spira i Aftergut, z Olszy: 
Kammer i Michalak I. Bramki strzelili dla Olszy: Re- 
chowicz i Kowałski, dła Makkabi: Hauptman. Sędzia p. 
Hetper. 

Wisła Ib—Old Boys Wisły 1:1 (1:0). Zawody na dość 
wysokim poziomie, albowiem dobrze grająca Wisła Ib 
przeprowadzała ładne ataki przez trójke: Jędrzejczyk, 
Koziarski i Ciska, natomiast starzy gracze Wisły grali 
bardziej systemem przebojowym. Bramki zdobyli: Koziar- 
ski i Szpórna. Sędziował b. dobrze p. Siisser. 

Ilagibor—Kabel 4:3 (1:3). Ładne zwycięstwo Hagihoru 
nad B-klasową drużyną. Sędzia p. Gumplowicz. 

Warszawa, 24 września. Gwiazda -Reprezentacja pilkar- 
ska armji polskiej 3:2 (2:7). W niedzielę na stadjonie 
Legji rozegrany został mecz piłkarski między reprezen- 
łacją armji polskiej (która za kilka dni wyjeżdża na 
turniej do Rumunji) a Gwiazdą. Mecz zakończył sie sen- 
sacyjną porażką drużyny wojskowej w stosunku 3:2 (2:1). 
Bramki dla Gwiazdy zdobyli: Goldenhart (2) i Raczke, a 
dla wojskowych Ketz z rzutu karnego i Reyman I. 

Równe, 24 września. W. K. S, (Równe) — Ha- 
smonea (Równe) 2:2 (1:0). Bramki dla W. K. S. 
uzyskali Biełoguszow i Watek, a dla Hasmonei 
Scheifert i Sawicki. 

* * * 

DZIESIĄTKA NAJLEPSZYCH TENISISTÓW ŚWIATA. 
Ukazała się już lista najlepszych 10 tenisistów świata, 
zestawiona przez Walis Myersa. Obejmuje ona nast. na- 
zwiska: 1) Crawford, 2) Perry, 3) Satoh, 4) Austin, 5) 
Vinez, 6) Cochet, 7) Shields, 8) Wood, 9) Cramm i 10) 
Stoeffen. Natomiast pismo paryskie l'Auto wydrukowało 
swoją listę, która przedstawia się nast.: 1) Crawford, 
2) Perry, 3) Cochet, 4) Vinez, 5) Austin, 6) Satoh, 7) 
Shields, 8) Stoeffen, 9) Cramm, Menzel i Nunoi. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo O: 


ądem Feliksa Korczyń .KIEgo 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Ké. 1.20 Nr. 39 (128). 


